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W górę serca!
„Nam, co jesteśmy żywota potrzfcbni..
„Co się tułamy w crwizkach i kępach. 
„Spomóżcie wy karmazyny i wy zgrzebni 
„Przechowaó klejnot chwał...“

( Wyspiański).
©to dzień czci dla chwały!..

Zmęczeni, zranieni srodze, otoczeni ze stron 
wszystkich tych serc nienawiścią, które do­
piero na mogile naszej spokoju zaznać pragną, 
oto słyszymy dziś hejnał naszej nadzei i pa­
trzymy idei wolności w twarz jasną...

Jesteśmy, jak powiada Wyspiański, żywo­
ta potrzebni i chcemy przechować klejnot 
chwały, ale uczynić to wtedy zdołamy, gdy 
wszyscy razem, bez różnicy stanu, ku służbie 
aarodowej spieszyć zaczniemy.

Idea Konstytucji 3 -go maja miała w so 
bie właśnie tę potęgę czyau odradzającego, 
iz karmazynów z „zgrzebnymi4* splatała w bra­
terstwa łańcuch. My — dziś, jeśli wierzymy 
w byt i Zycie narodu, to tylko na fundamencie 
idei 3-go maja tę ufnoęć opieramy i z nią tylko 
razem naprzód iść może my. Lecz trzeba i wy­
siłku i pomocy. Jest u nas obecnie ogromnie 
wiele pola do pracy.

Jeżeli nas spotykają takie chwile, od któ* 
rych istotnie włos bieleje i krew stygnie, jej 
żeli wywłaszczenie juz widzimy w progu na­
szej ojcowizny, czyż nie rozumiemy czem si­
ły nasze mierzyć i jaką broń do ręki brać 
trzeba?

„Spomożcie wy karmazyny i wy zgrzebni
„Przechować klejnot chwal!...
Spomóżcie wy dalsi i bliżsi, wy możni 

■bodzy, wy silni i słabi, wy uczeni i prostacz­
kowie, byśmy tylko szli razem i jedną dro- 
fą...

Bezmiernością celów i dróg nie pójdzie­
my ani dalej ani wyżej.

Zespolenie „serc i myśli w jedno ogni- 
sko“ przyniesie istotny plon na życie, tylko 
idzie oto, aZeby tych, co nie „spomagają* 
przywołać i obudzić.

Oto dzień czci dla chwały!...
Rozwiały swoje skrzydła sztandary naro­

dowe, rozkołysały się serca dzwonów prasta­
rych, echem pieśni rwącej się z serc tysięcy 
odpowiadają mury Wawelu i brzegi Wisły..-

Idziemy! idziemy ogromnym wspaniałym 
pochodem wśród ulic starego grodu i powia­
damy tym, co w nas trupów chcą widzieć: 
'Czyż nie wiecie co czynimy? Przechowujemy 
khj*<* Chwały i tego klejnotu sobie wydrzeć 
nfc g«my — Zdajć się wam, lżeśflie wyprali 
z mm6m Danych ostatnią rdć woli, feeścfe 
'wypili z serc naszych estatnią kroplę zapału,

iźeście zgasili w duszach naszych ostatnią is ­
krę nadziei... a jednaK. jesteśmy pełni wiary, 
nadziei... życia!...

A miłość ?...
— Spomóżcie nas wy karmazyny i wy 

zgrzebni...
Miłość bezgraniczna, niezłomna wtedy 

rozleje się morą wśród nas, gdy nauczym się 
żyć jedni dla drugich.

Oto dzień czci dla chwały!...
Już czasy przywilejów m inęly, już me mie­

rzy się dziś ludzi ani tem co mają, ani tern 
czem są, lecz się tylko to ceni, co oni czy­
nią dla wspólnego narodowego celu...

Ze zaś oświata szerokich mas dziś jest 
początkiem pracy dla przyszłości, przeto niech 
każdy spomaga te stowaizyszenia. które dążą 
do wyswobodzenia ludu z mroku, a tem sa­
mem ratować go pragną z pod wpływu nie­
powołanych apostołów...

Cześć dnia 3-go maja niech będzie czy­
nem ofiarnym na cele oświatowych instytu­
cji... ,

W górę serca!... Zwyciężą nie najsilniejsi 
lecz oświeceni!... J. S.

Ucluaalenle konstytucji trzecicge maja
Sej m czteroletni przygotował pod wpływem 

ludzi mądrych i patrjotów przewidujących no­
wą „ustawę rządową“ czyli właściwie nową 
konstytucję. Deputacja konstytucyjna pod prze 
wodnictwem biskupa kamienieckiego Krasiń­
skiego przyjęła projekt zredagowany przez Ig­
nacego Potockiego w 658 artykułach. Sesją 
1789 roku ukończyła się zgodnie uchwałą wy­
boru następcy tronu jeszcze za życia króla. *

Wybory nowych posłów odbyły się na 
sejmikach 15 listopada.

Sejmiki odbyły się 15 listopada z wielkiem 
ożywieniem i z nadzwyczajnym spokojem, a 
21 grudnia 1790 r. zasiedli w izbie nowo o- 
brani posłowie; podwójny ten skład liczył prze­
szło 400 osób; w połączeniu z izbą senators­
ką liczba prawodawców dosięgać mogła 500 
osób. Mimo takiego powiększenia, obrady to­
czyły się odtąd łatwiej i żwawiej, ponieważ 
najzawziętsi przywódcy opozycji bawili za gra­
nicą (Szczęsny Potocki, Seweryn Rzewuski, 
prymas Michał Poniatowski), a „czeladź dwor­
ska" już od końca r. 178S głosowała zgodnie 
z reformatorami. Sam Stanisław August z Ig­
nacym Potockim i jego stronnikami wszedł w 
najpoufniejszy stosunek tak dalece, że wziął 
czynny udział w opracowaniu „Ustawy rządo­
wej", czyli głównej zasadniczej konstytucji o 
formie przyszłego rządu. Narady odbywały 
się tajemnie w ustronnych pokojach Zamku 
królewskiego, w gronie podobno 13 osób; Sta­
nisław August przychodził tam ae swoich a- 
partamentów, poprzedzany przez jednego tylko 
pazia-niemowę (Wilczewskiego). Nie zapobiegł 
wszakże największemu niebezpieczeństwo,
" i & * -:

jakie wyniknąć musiało z zamiany wydaneg* 
poprzednio uniwersału o jednorazowej elekcij 
„vivente rtge“ na zasadę bezwarunkowej dzie 
dziczności tronu, owszem sam tę zasadę wpi­
sał do swego projektu. Uzyskać zatwierdze­
nie jej od sejmu drogą zwykłego, legalnego 
obradowania i głosowania uważano za niepo­
dobieństwo: więc obmyślono sposób rewolu­
cyjny z naruszaniem porządku sejmowania, z 
poruszeniem ludu miejskiego i wojska, stojące 
go załogą w stolicy.

Sejm, odroczony z powodu świąt wielka­
nocnych, miał się zebrać 2 maja 1791 r. i przez 
dwa tygodnie zajmować się sprawami skarbo- 
wemi, które zwykle nie pociągały mniej gor­
liwych posłów. Postanowiono wnieść ustawę 
rządową na posiedzenie w dniu 5 maja i za­
wiadomić o tem przez listy jedynie tylko stron 
ników reformy. Ale dowiedział się sekret* 
hetman Branicki. Ponieważ przewidywano, 
że sprowadzi swoich przyjaciół i ze stu szla­
chty rębaczy sejmikowych, więc król zgodził 
się przyśpieszyć sprawę jeszcze o dwa dni. 
Mieszczani byli już pizejęci wdzięcznością dla 
reformatorów za nadane im od sejmu prawo 
nowe z d. 22 kwietnia; dla obudzenia w nich 
zapału marszałek sejmowy Małachowski zaje­
chał (29 kwietnia) przed ratusz i z?pisał się 
do księgi na mieszczanina; za jego przykładem 
zapisało się odrazu 40 szlachty w Warszawie, 
potem 50 w Wilnie i t. d. Komisja wojskowa 
wydała ordynans wojsku, aby stanęło pod bro 
nią dokoła zamku królewskiego.

Ze świtem pamiętnego „dnia trzeciego 
maja 1791“ (wtorek) rozpoczął się niezwykły 
ruch w Warszawie, dążyły do zamku oddziały 
wojska, cecby rzemieślnicze ze swemi chorą­
gwiami, magistraty Starej i Nowej Warszawy 
ze swymi prezydentami i wiceprezydentami, 
wreszcie tłumy ciekawych. Zapełniły się wscho 
dy, krużganki podwórza zamkowe, plac i przy­
ległe ulice. Przybywający do Izby senators­
kiej członkowie sejmu ujrzeli gęstą gromadę 
„arbitrów" na ławach, galerjach i balkonach; 
przy kracie, osłaniającej stół i fotele marszał­
kowskie — szereg ułanów z księciem Józe­
fem Poniatowskim, a przed tronem oficerów 
gwardji królewskiej. Posłów i senatorów ze­
brało się 150 i kilku, t  j. mniej niż część trze 
cia cgółu. ale prawomocne uchwały były sta­
nowione nieraz przy mniejszej jeszcze liczbie 
głosów. Branicki obliczył, że garstka przeciw­
ników ustawy nie zdoła przeprzeć większości: 
więc zaniechał projektów awanturniczych.

O godz. 11 wszedł Stanisław August w 
licznej asystencji, witany hucznemi oklaskami. 
Małachowski, nakazaw -y milczenie trzykrot- 
nem stuknięciem laski, zagaił posiedzenie prze 
mową, zawiadamiającą o niebezpieczeństwie 
nowego rozbioru Polski, [które zagraża już o i  
dworów ościennych: wie o tem deputacja 
spraw cudzoziemskich i jest gotowa przedsta­
wić sejmowi otrzymane od ministrów polskich 
doniesienia. Jeden z posłów (Sołtyk) prosi, 
aby je natychmiast czytano, nie wydalając ar­
bitrów z sah, poczem król z tronu wezwał; 
marszałka, aby czytanie nakazał. Wtem wyp 
da na środek sali Suchorzewski, zrywa z •  
bie wstęgę orderu Sw. Stanisława, ciołga. 
s ię  zbliża się do tronu i wrzaskliwie z naj
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kszem wzburzeniem, bezładnie wykrzykuje, że 
czytanie depesz ma być początkiem uknowa- 
nej na wzór szwedzki rewolucji (monarchicz- 
nej Gustawa III); że słyszał o przygotowanym 
projekcie, ze będzie się opierał takim zama­
chom, chociażby miał stracić życie. „Chcę 
ojczyzny bronić dlatego, żem wolny, ale jeżeli 
będzie łożem despotyzmu, gardzę nią i oświad­
czam się nieprzyjacielem Polski'1. Pozywał Po 
tockich do tłumaczenia się przed sądem, poda­
wał się za delatora przeciwko nim i żądał, że 
by go zaraz aiesztowano, w kajdany okuto i 
tp. Wykrzyczał się i, spostrzegłszy na twa­
rzach słuchaczów pogardliwe uśmiechy, wró­
cił na swoje miejsce. Wtedy Matuszewicz w 
imieniu deputacji spraw zagranicznych prze­
czytał depesze z Wiednia, Petersburga, Pary­
ża, Hagi, wykazujące gmatwaninę dyplomaty­
cznych zabiegów ze strony mocarstw o zys- 
skanie największych korzyści z wojny turec­
kiej, zbliżającej się do końca, poczem zakon­
kludował, że rachunki takie najłatwiej mogą 
być wyrównane kosztem Polski, jeśli pozosta­
nie krajem bez rządu, i z siłą niestraszną 
Słuchacze doznali przygnębiającego wrażenia. 
Ciszę przerwał Ignacy Potocki, zwracając się 
do króla z prośbą o wskazanie środków ratun- 
kn. Stanisław August wskazał gotowy już pro­
jekt ustawy rządowej i zalecał niezwłoczne 
przyjęcie jego bez deliberacji; zwracał uwagę 
na jeden artykuł o dziedziczności tronu i żą­
dał, aby stany zwolniły go w tym punkcie 
dd przysięgi, wykonanej na „pacta conventa“ 
po elekcji 1764 r. Cała sala krzyknęła: „Pro­
simy o projekt!"

Sekretarz sejmowy (Siarczyński) odczytał 
W ciągu pół godziny „Ustawę Rządową", zło­
żoną z 11 artykułów.

Po skończonem czytaniu ozwały się licz­
ne głosy: „Zgoda! Zgoda! — ale przeciwnicy 
nie dopuścili do jednomyślności, wołając: Nie 
ma zgody! Suchorzewski ukazał się znów na 
środku sali, wlokąc swego 9-letniego synka za 
rękę, krzyczał: „Zabiję własne dziecię tu, na 
miejscu, aby nie dożyło niewoli, którą ten pro 
jekt krajowi gotuje!" Jakoż dobył szabli, ale 
najbliżej stojący rzucili się, wydarli mu wy­
straszonego chłopca i wyprowadzili za drzwi. 
Zaczęli jednak żądać głosn liczni mówcy. Je­
dni domagali się rozdania drukowanych eg- 
zemp’arzy projektu dla rozejrzenia się w nim 
oruz dla deliberacji; inni zakładali protest 
przeciwko sukcesji na mocy instrukcji sejmi­
kowych: marszałek konfederacji litewskiej Ka­

zimierz Nestor Sapieha skaiżył się, że o pro­
jekcie nie był powiadomiony, i żądał przynaj­
mniej powtórnego odczztania. Na tych mo­
wach schodziły godziny, i słońce chyliło się 
już ku zachodowi. Jeden z posłów (Zabiełło) 
zwrócił się do króla z prośbą, aby złożył 
przysięgę pierwszy na wykonanie ustawy, a 
wtedy wszyscy pójdą za jego przykładem. W 
istocie senatorowie i mnóstwo posłów ruszyli 
do tronu i wołali, aby król przysięgał; publi­
czność wolała z galerji: Yivat król! vivat nowa 
konstytucja!" Oitrzyk ten udziela się tłumom 
na schodach, dziedzińcu, na placu i rozbrz­
miewa coraz potężniej. Stanisław Angast sta­
je na krześle i przywoławszy biskupa (Turs­
kiego) wykonywa przysięgę podług czytanej 
przezeń roty. Potem ruszył do kościoła św. 
Jana wśród wiwatów, wyrzucania czapek w 
górę, powinszowań dam, któie zabiegały mu 
drogę (o godz. 7 ej wieczorem). W kościele 
przysięgali senatorowie i posłowie, nawet Ka­
zimierz Sapieha, który oświadczył, że nie 
chce przekładać swojej opinji nad zdanie króla, 
marszałka sejmowego i tylu innych zacnych 
rm żów. „Te deum iaudamus" śpiewały tłumy 
przy huku salw armatnich, dawanych na placu.

Tymczasem w izbie sejmowej zostało 17-tu 
najzaciętszych przeciwników Ustawy. Przyjęli 
oni radę Suchorzewskiego, że należy protesto­
wać przez odezwy do województw. Milczeli 
jednak, gdy wrócił król (o g. 8 i pół) i ogłosił 
następną sesję na czwartek, 5-go maja’ zaleca­
jąc marszałkom, aby tymczasem odebrali przy­
sięgę od wszystkich zarządów, a zwłaszcza od 
Komisji wojskowej.

Na tem zakończyła się rewolucja sejmo­
wa, parlamentarna, najłagodniejsza że wszyst­
kich, jakie zna historja, dokonana bez przele­
wu krwi i bez odjęcia głosu przeciwnikom, któ 
rzy też wygadali wszystkie możliwe zarzuty } 
swoje. Gwałtu nie zdołał wywołać Suchorzew- 
ski ani słowami, gdzieindziej karanemi jako 
zbrodnia polityczna, ani zamierzoną zbrodnią 
dzieciobójstwa. Biskup Krasiński powiedział 
— ale półgłosem: „Ogolić głowę warjatowi i 
oddać go do czubków" — nie uznano go prze­
cież za warjata, ani za zbrodniarza. Wiedzia­
no, że to był człowiek uczciwy i patrjota żar­
liwy, pochopny do ofiar pieniężnych ze swej 
szlacheckiej fortuny, czyniącej 150,000 zł. ro­
cznej intraty, zasłużony poprzednio czynnym 
udziałem w pracach sejmowych, a szczególnie 
opracowaniem prawa p. t. „Miasta nasze kró­
lewskie wolne", które uchwalono podług jego

F. Anstay.

Jlaczigc przęUłtB pijał ptwitfd.
(Ciąg dalszy.)

Matce Cedrica nadałem w powieści przy­
zwyczajenie głaskania niesfornych kędziorów 
syna, gdy siadywał u jej kolan. Z początku 
było to bardzo wzruszające, ale w końcu ten 
sentymentalny zwyczaj zaczął dzie!ać na moje 
nerwy. Cedric zaś miał przyzwyczajenie na­
zywać matkę nie inaczej, jak „mameczko ko­
chanie" i chociaż te wyrazy ja sam włożyłem 
w jego usta i były moim wynalazkiem, jednak 
sposób w jaki on je wymawiał, ogromnie mi 
się nie podobał.

Zacząłem już przyzwyczajać się do tego 
wszystkiego, gdy nagle na scenie zjawiła się 
Jolanda. Jolanda jak naturalnie pamiętacie, 
była bohaterką „Zatrutej polewki".

Biedne dziecko było bezdomne i ja, jako 
winowajca jej istnienia, nie mogłem odmówić 
jej dachu, tem więcej, żę matka Cedrica zgo­
dziła się wspaniałomyślnie przyjąć ją do swe­
go pokoju. W taki sposób zamieszkaliśmy 
wszyscy razem tworząc, że tak się wyrażę, 
szczęśliwe kółko rodzinne. Jeślijmam praw­
dę powiedzieć, moglibyśmy być szczęśli wi, gdy­
by Jolanda posiadała choć kroplę zdrowego 
rozsądku

Niezaprzeczenie była dobrą i czarującą 
(gdyby było inaczej, nie byłaby bohaterką mo­
jej powieści), miała zwyczaj gdy była rozba­
wioną grozić jak dziecko swoim delikatnym 
paluszkiem, co (czasami przynajmniej) było 
bardzo sympatyczne. Ale pomimo całej swej 
gracji i uprzejmości i wdzięku wyprowadzała 
mnie z cierpliwości.

Trwalsze od Wiedeń's|kich

świeżo wyrobione przoz
Krakowskich knve6v

Posiadała wyjątkowy dar tłomaczenia myl- 
| nego czyichś najprostszych twierdzeń oraz 
działania z impulsywnością, którą nieraz chcia­
ło się nazwać idjotyczną.

Tak, naprzykład, kochała bardzo Cedrica, 
a ten uwielbiał ją namiętnie. Jednak przy 
pierwszych słowach, gdy chciał wyznać jej 
swoją miłość, ona myślała ciągle, że chce za­
wiadomić o swych zaręczynach z inną, i uwa­
żała za swój obowiązek ukrywać uczucia swo­
je pod maską obojętności i szyderstwa. W 
książce wszystko to było w porządku rzeczy, 
gdyż inaczej nie mógłbym rozwlec swej po- 

' wieści na żądaną ilość rozdziałów. Ale w ży­
ciu rzeczywislem niepodobna było pogodzić 
się z tem, że ona co drugi dzień, pisała, pełny 

I plam atramentowych pożegnalny list i opu­
szczała dom nasz na zawsze. Prawie cały 
majątek swój straciłem na ogłoszenia do po- 

! licji o jej poszukiwaniu.
Muszę jednak powiedzieć, że w pewnej 

i mierze przypisuje winę Cedricowi. Zawsze 
mówił tak niezrozumiale, jakby rozmyślnie szu 
kał nieporozumień, a będąc niezwykle skrom 

[ nym, nie chciał uwierzyć, że Jolanda żywi 
dla niego inne uczucie, jak odrazę. Co noc 
wylewał przedemną swoje żale, przeszkadzając 
mi spać, tak, że omało nie umarłem z wycień 

j czenia, ale wszystkie moje argumenta nie mo 
gły go przekonać o bezzasadności jego obaw 
A tymczasem, ! tóż lepiej mógł znać uczucia 
mojej bohaterki jak njo ja sam.

Muszę przyznać się ze smutkiem, że mój 
Cedric, pomimo wysokiego czoła i inteligen- 

I tnej powierzchowności i swoich wy bitnych zdol 
ności, jakiemi starałem się go obdarzyć, pomimo J  że przeszedł kurs najlepszej szkoły średniej i 
uniwersytetu — których to przywilejów ja sam

projektu przed kilku zaledwie dniami Nikt 
wówczas nie rozpoznawał owego obłędu umy­
słowego, wrażonego w mózgi szlacheckie w 
wieku XVII przez Andrzeja Maksymiliana Fre­
drę i zrozumiałego dopiero dla'nas pod nazwą 
fanatyzmu wo1 ności staroszlacheckiej. Mniej 
gwałtowny od Suchorzewskiego, odstrychnął się 
jednak od sejmu i od nowej konstytucji Mich. 
Walewski, wojewoda sieradzki, szczery patry- 
ota, autor wniosku o stutysięcznej armji. Na­
zajutrz przyszli do grodu dla protestacji 2 
posłów i senator, kasztelan przemyski, Czet- 
wertyński, lecz w dniach następnych wracali 
do izby, przysięgę składali — kasztelan i 20 
posłów; w oporze jawnym wytrwało tylko sie­
dmiu; znajdowali się nadto przeciwnicy poza 
sejmem w różnych województwach, szczegól­
nie na Wołyniu.

Sejm obradował jeszcze przez rok i dni 20 
wykonywując wielkie i pożyteczne prace. Po­
tem atoli nastąpiła nieszczęsna wojna, która 
dzieło Trzeciego Maja i całą pracę Wielkiego 
Sejmu zniweczyła.

Prasy i konstytucja 3-go maja.
(Kilka suchyck dat i cytat).

Dnia 12-go października 1878 roku. król 
pruski pizedstawił polskim stanom sejmującym, 
że proponowany Polsce przez Rosję aljans był­
by dla Polski szkodliwy — z tego powodu „król 
pruski prawdziwych patrjotów i dobrych oby­
wateli Polski do łączenia sie z sobą zaprasza".

D. 19-go listopada 1789 r. król. pruski wy­
raził Rzeczy pospolitej „radość i uwielbienie",, 
że stany sejmujące zniosły departament wojsko­
wy' składający ozęśó Rady nieustającej, dogo­
dnej Rosji, przez oo usunęły sposobność „za­
granicznej influencji" i upewniły niepodległość 
Rzplitej.

Odtąd odbywały się wciąż konferencje po­
sła pruskiego Luohesiniego w obecności angiel­
skiego Heilesa z polską amputacją do spraw za­
granicznych. Na tych konferencjach zaręczano, 
że tworzy się potężna federacja Anglji, Prus, 
Porty, Stanów holenderskich, Szwecji i książąt 
niemieckich przeciw dumnym zamysłom dwóch 
dworów cesarskich (austrjaokiego i rosyjskiego).

Na sesji sejmowej 10-go grudnia 1789 de- 
putaeja do interesów zagranioznych złożyła sta­
nom „opis*, konferencji, którą odbyła w d. 6-ym 
grudnia z posłami pruskim i angielskim. W tem

byłem pozbawiony, był jednak jak się okazało 
tępym umysłem i osłem. Prócz tego miał 
niezmiernie słaby charakter i nigdy nie umiał 
sobie dać rady w niczem.

Sądziłem, że kółko nasze rodzinne jest 
już w komplecie, ale niestety niedługo przyłą­
czył się do nas mrs. Deads, szanowny adwo- 
zkt (patrz. „Zatruta polewka"), który miał pizy- 
zwyczajenie przecierać okulary i czyścić gło­
śno, nos w chwilach, gdy chciał ukryć swoje 
wzruszenie. Bardzo mało obeznany był ̂  z 
prawem (co mnie wcale nie dziwiło, gdyż je­
śli mam wziąć pod uwagę, to ja sam nie od e~ 
brałem żadnego wykształcenia i na prawo nie 
uczęszczałem).

I znów z racji mylnie pojętych artysty­
cznych korzyści, nie zaopatrzyłem go żadnym 
stałem miejscem pobytu. W ten sposób zja­
wił się u mnie i zmuszony byłem odstąpić mt 
pokój stołowy dla jego profesjonalnych celów- 
Jego szkatułki pełne zapleśniałych pergami­
nów, mało harmonizowały z urządzeniem me­
go pokoju. Czy mam przypomnieć czytelni­
kom, że moja bohaterka nazywała go „wuj 
Deads".

Niemniej przyznaje się jednak, że nie mo­
głem zwyciężyć w sobie uczucia samozado­
wolenia. Takie wyjątkowe okoliczności, któ­
re stały się moim udziałem, były bardzo po­
chlebne dla autora. Bez żadnego namysłu, 
często zupełnie bezwiednie, stworzyłem cały 
szereg zmyślonych charakterów, które były 
tak realne i tyle miały w sobie prawdy życio­
wej, że w literalnem znaczeniu tego słowa o-
żyły- . iJedyną niewygodną stroną tej fenomenal­
nej podłości umysłowej, była ta tylko, że

tylKo w  Związku Iflrt. Hrawcdw
K ra k ó w , ulica F lo ryaóska  7. (Tai przy Hf#*#) 
L w ó w , plao Halicki 7. (fiizii (ratraku KiwUrtii).
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urzędowem sprawozdaniu znajdował się Wyją­
tek  (ekscerpt) z listu Fryderyka Wilhelma, w 
fctórym król pruski, zapewniając Polskę o swej 
„nieodmiennej przyjaźni, o gotowości użycia 
wszelkich sił, aby zabezpieczyć jej całość44, pro­
ponował jej zawarcie obronnego przymierza 
„Chociażby jednak — były słowa listu — do al- 
jan-u z Polską przyjść nie miało, może Polska 
■zawierzyć, „ ii jej nie opuszczę, może się spu­
ścić na mój charakter, na mój sposób myślenia, 
wreszcie na znajomość tego, co jest własnym i 
istotnym moim interesemu.

D. 29-go marca 1790 r. sejm potwierdził 
zawarte z Prusami przymierze obronne. A rty­
kuł VI traktatu opiewał;

„Gdyby jakiekolwiekbądi zagraniczne mo­
carstwo, z powodu jakjehkolwiekbądź aktów, 
umów lub icli tłómaczenia, przywłaszczać sobie 
chciało w jakimkolwiebbądż czasie i sposobie, 
„prawo do mieszania się w sprawy Rzeczypo­
spolitej polskiej wewnętrznej*1 i jej należności, 
fcról jegomość pruski użyje naprzód „bona offi- 
cia44 najskuteczniejsze do uprzedzenia kroków 
nieprzyjaznych, które takowa pretensja ciągnąó- 
by za sobą mogła: ale jeżeliby takowa „bona 
officia44 nie skutkowały, a nieprzyiazne kroki 
wypływały dla Polski z pomienionej okoliczno­
ści. król jegomość pruski, uznająe takowy przy­
padek za objęty w przymierzu (casds foederis,), 
wspomagać Rzeczpospolitą będzie, podług brzmię 
nia art. IV niniejszego traktatu4*.

Powołany ai tykuł IV obowiązywał króla 
pruskiego i Polskę do wzajemnej pomocy. Król 
pruski w ciągu 2-ch miesięcy po rozpoczęciu 
kroków nieprzyjacielskich miał dostarczyć Pol* 
sce posiłków w liczbie 14,000 piechoty i 4,0 0 
kawalerji z odpowiednią artylerją. W razie 
potrzeby król pruski miał powiększyć posiłki 
do 30,000, a gdyby i tego było za mało, po­
winien „wszystkie swe siły ofiarować44 Rzplitej.

D. 23-go marca 1791 król pruski w depe­
szy do Goitza najenergiczniej zbijał wszelkie 
złośliwe pogłoski o układach z Austrją na nie­
korzyść Polski. „Spodziewam się, — kończył 
Fryderyk Wilhelm — iż takowe oświadczenie, 
zaspokajając umysły, zbije odgłos, który „po­
krzywdzą mój osobisty charakter44 i sprzeciwia 
się równie „maksymom i sentymentom moim“ ku 
narodowi polskiemu14.

Dnia 17-go maja 1791 a więc we dwa ty­
godnie po uchwaleniu konstytucji 3-go maja, 
przedstawiono sejmowi list króla pruskiego do 
Goitza. „Odebrałem depeszę W  Pana, — pisze

wszystkie te osobniki żyły każdy na swój ra 
chunek.

Ale zbliżała się godzina, gdy wszystko to, 
Co przeżywałem, w porównaniu z tem co prze­
żyć miałem w niedalekiej przyszłości, zdawało 
się  być nic nie znaczącą bagatelką. Jak się 
okazało, że prawdziwe nieszczęście stworzone 
moją zbyt silną wyobraźnią, było jeszcze prze- 
-demną. Zacz.do się z chwilą, gdy Desmondes 
przestąpił próg mojego domu. Nie potrzebu­
ję chyba przypominać, że Desmondes był nie­
pospolitym złoczyńcą „Zatrutej polewki44 i przy 
Całej wrodzonej mi skromności nie mogę me 
pzyznać tego, że był rzeczywiście bardzo spryt­
nym złoczyńcą.

Przyjechał do mnie olbrzymim automobielm. 
w który zaopatrzyłem go, gdyż tego wymagał 
?nteres mojej powieści i gdy wszedłszy do me­
go domu zdjął maskę i futrzane okrycie, oka­
zało się, że miał na sobie czarne eleganckie 
ubranie, w którem mógł się odrazu znaleść w 
salonie! Do rozporządzenia jego oddałem po­
kój bawialny, gdzie przesiadywał po całych 
dniach nic nie robiąc, wypalał tylko niezliczo­
ną ilość papierosów i obmyślał swoje szatań­
skie oszustwa.

W godzinach obiadowych przyłączał się 
do naszego towarzystwa, które się zbierało 
jprzy labie ćhhote (wyrażam się tak, gdyż w 
rzeczywistości utrzymywałem całą restaurację, 
tylko z tą różnicą, że nie wyciągałem z tego 
2adnych korzyści). ‘ Ze smutkiem zauważyłem, 
*e zaplątał w swoje sieei matkę Cedrica. Q- 
statnia z uporem starała się nas przekonać, że 
Desmondes jest człowiekiem wielkiej wartości 
moralnej, tylko przez nikogo niezrozumiany, 
t  gdy pewnego razu ośmieliłem się powiedzieć, 
2e może się myli i że pewnego pięknego dnia 
okaże się, że nie jest tym za kogo go braD,

Fryderyk Wilhelm — w której dochodzi mnie 
ważna wiadomość... Idąc za najprzychylniejszą 
chęcią, którą zawsze kierowałem się ku po­
myślności Rzeczypospolitej i „ustaleniu jej no­
wej konstytuoji, aa tą  chęcią, mówię; jakowej 
nie przestawałem dawać dowodów we wszy­
stkich okolicznościach odemnie zależących — 
„uwielbiam z poklaskiem*4 krok walny, który 
naród przedsięwziął, i na który zapatruję się ja ­
ko na „istotny do zagruntowania mu jego 
szczęścia44. Wygłosiwszy radość iż następcą tro­
nu został „cnotliwy44 elektor saski, „przezna­
czony uszczęśliwiać Polskę44 zapewniał królpru 
ski, że ten wybór „ugruntuje na zawsze harmonję 
Rzeczypospolitej i ścisłe ze mną porozumienie 
się44. W  końcu polecił Geltzowi, aby „w spo­
sób najwyraźniejszy okazał szczeie powinszo­
wanie moje królowi, marszałkom sejmowym i 
tym Wszystkim którzy do tak „wielkiego dzieła 
się przyczynili44.

D. 21-go czerwca 1791 r. w nocie króla 
pruskiego czytamy: „Król pruski ma sobie za 
miłą powinność nanowo zapewnić, iż „wierny 
obowiązkom swoim, baczny będzie ciągle na 
dochowanie tych, które w przeszłym roku z 
królem jegomością polskim zawarł; chcąc „jak- 
naj usilniej44 dawać przyświadczające dowody o 
„niezmiennem pizywiązaniu do tego sposobu 
myślenia, który ustanowić i uwiecznić może 
związki między dwoma państwami44.

D. 27-go kwietnia 1/92 r. podpisano w Pe­
tersburgu akt konfederacji targowickiej, zawią­
zanej dla obrony wolności, zgwałconej przez 
dzień 3-ci maja. ' E?£3BSgł 5 0

D. 18-go maja 1792 r. Bułhakow doręczył 
ministrom polskim deklarację o wtargnięciu do 
Polski wojsk imperatorowej.

D. 25-go maja 1792 r. Chreptowicz dorę­
czył posłowi pruskiemu w Warszawie notę, w 
której, powołując się na artykuł VI traktatu, 
Wzywał Fryderyka Wilhelma do udzielenia po­
mocy.

D. 31-go maja dla poparcia sprawy wyje- 
chał do Berlina Ignacy Potocki. Minister Schu- 
lenburg oświadczył mu, że król pruski nie jest 
obowiązany do dania pomocy, gdyż Polska za­
grożona jest wojną z powodu konstytucji, któ­
ra uchwaloną została bez wiedzy króla pruskie­
go. „Nie mamy interesu w prowadzeniu wojny— 
mówił Schulenburg: — walczcie, jeżeli wam się 
podoba; pobijcie rosjan—„to dla nas obojętne!...44

D. 8-go czerwca pisał Fryderyk Wilhelm 
do Stanisława Augusta: „Przypatrywałem się

pogniewaliśmy się zupełnie poważnie z szano­
wną staruszką po tej rozmowie. Ale ponieważ 
nie mogłem jej uzasadnić moich podejrzeń, to 
naturalnie uważałem, że rozsądniej będzie nie 
mieszać się do ich spraw. Co się tyczy mego 
bohatera, to jak się okazało była to natura o 
wiele pospolitsza niż mnie się zdawało, więc 
naturalnie wpadłodiazuw sidła Desmondes-a i 
oczarowany uwielbiał go wprost.

Ale muszę zaznaczyć, że Jolanda pozosta­
ła wierna mojemu przekonaniu o niej, gdyż 
była rzeczywiście dziewczyną bez zarzutu i in­
stynktownie unikała wszystkich jego zabiegów. 
On zaczął mścić się i podburzał przeciwko 
niej jej ukochanego, jak tego można było spo­
dziewać się, od takiśco łotra. W jaki sposób 
to osiągnął, nie wiem, gdyż nie byłem przy tem 
ale Cedric zaczął okazywać Jolapdzie, dawną 
obojętność a nawet wstręt. W tym czasie na­
turalnie, napady rozpaczy u Jolandy powtarza- 
się coraz częściej i opuszczała dom nasz co 
chwilę, z ząmiarem odebrania sobie życia.

Szlachetna Marta, jak się otwarcie do te­
go przyznawała, nie mogła znosić Desmonda, 
który w stosunku do niej przybierał zwykle 
grzecznie ironiczny ton,i którego zwykle nie 
znoszą niomłode przyzwoite służące.

Czuł bym się o wiele spokojniejszy gdy­
bym mógł wiedzieć, co obmyśla mój gość spę­
dzając długie godziny w samotności w moim 
saloniku. W powieści zlekka tylko napomkną­
łem (jedynie dla efektn, gdyż nie należało to do 
mego tematu), że mój złoczyńca w chwilach 
wolnych zajmował się anarchistycznemi czyn­
nościami. Nie zbyt tu przyjemnie przypuszczać, 
że przepędzał te godziny nad sporządzaniem 
jakiej bomby czy czegoś w tym rodzaju.

'(Dokończenie nastąpi)

wprawdzie ekiem apokojnem konstytucji, którą 
Rzeczpospolita uchwaliła bez wiedzy majaj... 
lecz „nigdy mi nie przyszło na myśl44, żebym, 
jej miał bronió... Jakkolwiek „szczere44 są: p rzy ­
jaźń, którą J. K. Mości poprzysiągłem, i m ej 
współudział we wszysfckiem, co się tyczy jego 
osoby — przyznasz sam, że położenie rzeczy 
od czasu zawarcia przymierza, oałkowicie s ię  
zmieniło...44

D. 16-go stycznia 1793 r. Buchholtz, pose ł  
pruski, wręczył kanclerzowi Małachowslaeat u 
deklarację o wkroczeniu wojsk pruskich do P o l­
ski, aby „nie zostawiać rąk wolnych spiskowym 
w Polsce44, „poskromić niespokojnych44 i t. d. W 
deklaracji tej dawne zamysły Rosji były na­
zwane „zbawiennymi widokami44, opór wojskom 
rosyjskim „odwagą uporczywą mniemanej partji 
patrjotycznej, a dawni „dobrzy obywatele44 o- 
trzymali nazwę „intrygantów polskich44.

Przed wkroczeniem wojsk pruskich omó­
wiono już drugi podział Polski. „Inicjatywę do 
niego dał król pruski. Trzymaną w tajemnicy 
konwencję podpisano d. 23-gO stycznia 1793 r.

Taki był „charakter i sposób myślenia44 kró­
la pruskiego, którym Polska miała „zawierzyć14 
przystępując do obronnego z Prusami traktatu.

„Jest jakiś wstręt — pisze Kołłątaj — do 
opisywania i czytania zdrad w tym stopnia 
bezeenych44. A jednak potrzeba je opisywać i- 
przypominać, bo niestety! jest to jedyna „kara4’, 
jaka je spotyka. Jest to zarazem przestroga 
przed wszelkiemu przjunierzam’, których za­
warcie poprzedzają nie „czyny, lecz czułe słowa44.

£ist papieża p lusa  VI
do S ta n is ła w a  A u g u s ta .

Dnia 30-go czerwca 1791 r. Nuncjusz A 
postolski, ks. Saluzzo książę Coriolano, przy­
bywszy do zamku i otrzymawszy prywatną » 
Stanisława Augusta audjencję, oddał mu list 
D)ca św., pisany z powodu zapadłej w dniu 
3-cim maja Konstytucji.

List ten brzmi w przekładzie-
„Pius VI. Papież. Najmilszy w Chrystusie 

synu nasz! Zdrowie i błogosławieństwo Apo­
stolskie. Doniósł nam w liście swoim wielebny 
brat Ferdynand, Arcybiskup Kartagiński, Nun­
cjusz nasz u W. K. Mci ó tem, co się stało 
na sejmie dnia 3 miesiąca maja, i jakie na 
nim ogłoszone są prawa względem nowego 
urządzenia Rzplitej i Królestwa Polskiego, któ 
ra to konstytucja, po uchylonych dawniejszych 
zawadach, czyni nadzieję największych dla 
u u pożytków; mianowicie z podniesienia 
dostojeństwa królewskiego, z przeznaczenia 
następ, y tronu w osobie księcia św. państwa 
Rzymskiego Elektora Sasldego, z ustanowio­
nego na dalsze czasy porządku sukcesji, oraz 
z innych uchwał sejmowych, które się odne- 
szą do zabezpieczenia mocy, powagi i spokoj- 
ności publicznej. Trudno zaiste uwierzyć, z ja­
ką radością przyjęta jest od nas ta wiadomość, 
i jak wielką ztąd czynimy sobie otuchę, że 
naród polski, naród od nas tak mocno ulubio­
ny, z tych tak znakomitych dobrze ułożonego 
rządu pierwiastków4, wkrótce najokazalszy po­
wszechnej szczęśliwości wzrost odbierze.

„Tę radość naszą pomnożył dziwnie tenża 
Nuncjusz nasz, gdy mówiąc naprzód o W. K. 
Mci, doniósł w dokładnem przedstawieniu, jak 
mądrość twoja, królu, przewodniczyła wa 
wszystkiem temu dziełu, jakie pochwały jak 
wysoki zasług szacunek spływa na osobę 
twoją z tak pomyślnego skutku; gdy przydał 
i to jeszcze, z jaką dobrocią w rozmowie swo­
jej dzieliłeś z nim W. K. Mość ukontentowa­
nie swoje i jak mu oświadczyłeś przeświad­
czenie, że my nad innych będziemy uczestni- 
tej jego królewskiej radości. Zadałeś także od 
nas przez niego, aby za błogosławieństwem 
naszem Apostolskiem, początkom tym waszym* 
pomoc z niebios raczyła towarzyszyć.

„Jakoż my łączymy do wszystkich dzieł 
waszyeh modły nasze przed Bogiem, a darząc 
błogosławieństwem naszem ojcowskiem maje­
stat W. K. Mci i Rzplitą polską, błagamy Naj­
wyższego o najpożądańsze dla Was powodze­
nie. Winszujemy też tobie, synu w Chrystu­
sie najmilszy, radości najwyższej i tym więcej 
i znakomiciej ją podzielamy.

Jedwab do kępie! i miejsc 
kąpielowych WIELKA MODA „1908"

CflFCfl CBIFFOn
*ła blnzlti i suknia na wszalkia eany, jak równia* najmodniajaz# eaarne, I P®l*cam dalej: M ESSAIJNĘ, RADIUM, JAPOŃSKI, LTJIS1NA, TAJT- 
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„Uznajerav w tem, tak chwalebnie wyko­
nanym dziele, twoje, króln, starania i prace, 
twoją ku ojczyźnie miłość, twoją nsilność 
raiy  Zastanawiamy się nad niemi z podziwie- 
jńem, a z niemi razem imię twoje słodkiem 
wspomnieniom pod meba wynosimy.

„Przy tych oświadczeniach, które W. k. 
Siei zasyłamy, mo możemy przemilczeć rze­
czy najważniejszej, am me zan.eść nieśmier­
telnych dzięków majestatowi twojemu za oka­
zaną troskliwość na tych sejmowych obradach
0 religję Rzymsko katolicką, której panowa­
nie, jak było dawniej w Królestwie tem wa- 
szem, udzielną uchwałą potwierdzić chcieliś­
cie.

„A jak przywodzimy sobit na pam>ęć stan 
kwitnący narodu waszego, i obszernośo usta­
wy ojczystej, idącej wespół ze wzrostem i 
rozkrzewieniem religji prawowiernej i poboż­
ności prawdziwej, tak obiecujemy sobie, że 
najwyższe Opatrzność tem silniejszą wspierać 
was będzie pomocą, im silniej odtąd do świę­
tych Kościoła katolickiego przepisów przywią­
zywać się i stosować będziecie.

„Przeświadczeni, mądry Królu, a zagrun­
towanej w sercu twojem cnocie i religji, nie 
tak zalecamy staraniu twojemu całoś* praw 
duchownych i coko5wiek do kościoła, oraz 
powagi stolicy Api -stolskiej przynależy, lafco 
raczej błagamy fkga, aby ramieniem swojem 
rady i przedsięwzięcia twoje wszystkie dźwi­
gu/. aby skutkiem pożądanym umacniał, a no- 
werr.i cjraz pnmyślnosciami twoją ztąd sławę, 
twoją szczęśliwość więcej a więcej pomnażał
1 światlejszym blaskiem ozdabiał. Uważaj i 
ciesz się, Y.T K. Mości, z« szczególniejszych 
zasług swoich, któremi zjedu-neś sobie tę 
chlubę, ż* czas dobrze urządzonej i na oka- 
załszem świetlo wysoce postawionej Polski od 
ciebie i od królowania trojego liczyć się od­
tąd zacznie.

pozostaje nam tylko meść prośby do 
Wszechmocnego Boga za zdrowie W. K. Moś­
ci, za cnót Jego Królewskich tymże darem 
Boskim dla dobra powszechnego pomnożenie, 
urazem  na a o wód osobl.wszei naszej miłoś­
ci ojcowskiej dla W. K. Mości, i dlii całego 
przezacnego narodu [Polskiego, w zupełności 
Berca, Apostolskie błogosławieństwo.

„1 )d pieczęcią rybaka, dnia 8 czerwca r 
1791, Papiestwa nalszego 17 roku.“

Sonety polskie *)•
CZARA ROZPR YŚNIĘ TA.

Rozt.-ąconaś Ty czara, Ojczyzno rozbita,
Ciosem, przy którym piorun, jak pięść dziecac,

[słaby;
W  skorupy rozleciały się form Twych powaby, 
Jako greckich posągów r e s z t i w  proch zaryta, 
jftozprysrął się olejek, r ad który Araby 
Wonniejszego me tłoczą z róż przez srebrne sita; 
Trysnął łzami w dal wizędzie z załom go się

[chwyta,
Jakby zaginionego utworu sylaby.
Tak pękły b z t łty Twoje, o czaro Ty biało, 
Złamane ideałów kontury na jczystsze, 
m. rreśi Twa po szerokim świetle się rozlała. 
Pók ktoś, król miłości, rzecz znający bystrze, 
.Dachem rozrzuconego nie ożywi ciała 
1 napełn. oleikem  — jakiś ioistrr nad mistrze.

najpiękniejsza.
mŁchwytem nastrajają Tuoje krajoDr&ay,
-w o jj pola łagodne, blask Twych jezior oichy 
I  turn. Twyoh pos jpne, skamieniałe mnichy, 
L icz  sama-ś, Polsko, więcej — pięk uejszaj sto

[razy!
i/snaniałe matejkowskia Twoje farb przepychy 
I  zbożnych architektów gotrokie ekstazy,
Pieśń Twych twórców proroczych przepłomienia

[głazy; —
Ale przed p.ęknem Twojem ozar ten zda się

[l.chj.
K&ięg kromk Twych kiaónie spłamaję w ezdoby, 
Niż ręcznie malowane prastare fobały, —
Lecz Tyś nrd  pi zechwalebne dziejów Twych

[osoby.

Tyś syntezą tych czai ów, arcydzieł i chwały; 
Te widoki, utwory, Dawidy i Hioby,
To ledwie czastKi, Ty zaś przepiękny twói cały.

Kczmierz Lube.ki.

KRONIKA.
PREuZ Z TOWAREM PPCSKTM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

KrsAćw dnia 9 maj1 1908 r.
— Iu a '1. a a n i  e j J  k o i e i e l n y :  Dziś w sobotę, 

Zy-mnutaKróla i Atanazego bfskUp i w jzaew oj doktora 
Kościoła, jutro óm gr Niedziela po Wielkiej Hooy Łna* 
łazi .0*0 Krzyża “Wlę ego, w poniedziałek FJorjana mę­
czennika i McniJu wuowy.

A i l e n k a r z y k  d s t r o n o m ie z n y i  W aK ódetońs1 
rozpoczął się dziś o godz. 4 minut 16; earhód pnypada 
o godz. i min. 57, dłngośd dn a godt. 14 min. 41.

Kalendarzyk sobotni:
Dziś dnia 2 maja.
T e a t r  m i e j s k i :  „Lady Godiwa“
R e s u r s a  U r z ę d n i c z a :  wieczorem 

popis szkoły dramatycznej p. M. Pizybyłowi- 
cza.

K l u b  C y t  r z y s t ó w ul. Florjańska 
32. Wieczorek ptitryotyczny ku uczczeniu ro­
cznicy 3*Maja — o godz. 7 i pół.

P a r k  K r i  k o w s k i .  O godz. 8 przed­
stawienie Teatru Rozmaitości,

T e a t r  K i n e t o ii. Trzy przedstawienia 
kinematografu.

C h r o m  o f o t o s k o p  przy ul. Floryań- 
skiej. „Manewry cesarskie w Czechach."

— TRZECI MAJA. Uroczysty obchód 117 
rocznicy konstytucji zapowiada t . j  w Krako­
wie świetlne. W pochodzie na Wawel wer 
mą udział wszystkie korpoiacje i stowarzyszę 
nia z wyjątkiem naturalnie żydowskich i so­
cjalistycznych, dałej młodzież szkolna, a nadto 
uczestnicy licznych wycieczek z całego kraju, 
bawiących w dniu tym w Krakowie. Program 
pochodu wymienia sto kilkadziesiąt stowarzy­
szeń b.orącvch udział w uroczystości, mimo 
to- -jan się okazuje—pominięte zapewne przez 
pomyłkę kilkadziesiąt innych, które obecnie 
zgłaszają same swój udział w pochodzie. Ró 
wnież reszta „ni sstowarzyszonych" mieszkań 
ców miasta—podobnie jak la* poprzednich po­
spieszy y/ dniu tym na Wawel. Tak więc u- 
roc.ystość przemieui się w olbrzymią narodo­
wą manifestację, płynącą z głębi duszy polskie 
go społeczeństwa.

Pochód ruszy z przed kościoła Marjackio 
go po odbytem tam nabożeństwie i obejdzie 
dokc fa Rynek, poczem ulicą Grodzicą uda się 
na Wawel.

Zamek królewski nosić będzie chorągwie 
o barwach narodowycn, na co już udzielił ze­
zwolenia mai szalek krajowy. Ujrzymy więc 
po raz pierwszy pn latach wielu—sztandary 
polskie na murach Wawelu.

W sprawie uroczystego pocnodu, ctrzymu 
jemy następujące pismo:

Stowarzyi :enię Polskich rękodzielników 
„Gwiazda ‘ r- Krakowie, zaprasza wszystkich 
swoich członków na uroczysty obchód 3-go Ma 
ja. Punkt zborny w lokału Stowarzyszenia o 
godz. b-ej rano.

Tomasz Bujas, prezes.
*m *

Zarząd Główny „Zjednoczenia*4 Polskich 
7tx, iązków Zawodowych oraz Zarząd czytelni 
lobotniczej ira. J. Kilińskiego waywa swych 
członków ®raz stowarzyszenia zawodowe do 
„Zjednoczenia" należące, by celem wzięcia u- 
działn w poehodzie 3*go maja zgromadziły się 
jUKnajhczniej w lokalach „Zjednoczenia" i czy 
elni (Rynek gt. 13) w niedzielę o godz. wpół 

do 9 rano.

Naczelnik „Sokoła" krakow., wzywa dio- 
hćw posiadanej ch strój uroczysty, by się sta­
wili w niedzielę d. 3 maja r. b. w „Sokóie" o

godz. 7-40 rano w gmachu „Sokoła," skąd o 
godz. 816 wyruszy pochód z orkiestrą i sztan­
darem. *$ sfr

„Związek katol. robotników" wzywa swych 
członkówkrak. by się zebrali jutro w niedzie­
lę o godz. 9-ej rano, w Domu rubotn. (ul. św. 
Tornesza 37), skąd udadzą aię gremialnie dc 
kościoła Marjackiego, by v/ziąć udział w na­
bożeństwie, a następnie w pochodzie na Wa­
wel.

Zarząd szkoły ludowej wydał następującą- 
odezwę:

Rodacy!
Pamiętny dzień trzeciego maja, to data, 

która wyryła się w sercach polskich na zaw­
sze trwaierai głoskami. Dziejowe znaczenie 
dnia tego — dzięki wzrastającej z każdym ro­
kiem oświacie — pojmować zaczęły coraz 
szersze warstwy narodu naszego. Sejm Rze­
czypospolitej, który w dniu B Maja 1791 roku 
uchwalił wiekopomny Akt Konstytucyjny,, 
stwierdził tym czynem, żc naród polski nawet 
w chwili upadicu ducha potrafi świadomie i 
własnowolme odrodzić się z niemocy i rzucić 
zdrowe zminc posiewu pod lepszą przyszliść. 
Dlatego toż Konstytucja 3 Maja pozostanie 
dla nas po wsze czasy symbolem odrodzenia, 
którego podwaliną rnuśi być wielkie dzieło 
oświaty narodowej, krzewionej w myśl twór­
ców niezapomnianej Komisy. Edukacyjny.

I dlatego to wkśnre dzień trzeciego mija 
staje się z roku na rok uroczystszem świętem 
oświaty nerodowej, świętem szkoły polskiej, 
świętom obrony wynaradawianych kresów na­
szych.

Takie święto czcić można tylko czynem, 
tylko żywotnym objawem świadomej dobrej 
woli, do którego wzywa Was, Rodacy, coro­
cznie Towarzysi , o Szkoły Ludowe , najwięk­
sza dziś instytucja społeczna, oddana całkowi­
cie sprawie odrodzenia narodowego drogą 
oświaty.

A tem śmielej odzywa się T. S. L. do 
Wa3, Rodacy, że i w tym roku poszczycA się 
może znacznym wzrostem swego dorobku w 
pracy oświatowej, czego świadectwem niechaj 
będzie:

5C0 dzieci w ochronkach T. S. L; 720C 
dzieci w szkołach T. S. L 400 dziatwy szkol­
nej, wychowującej się w 16 bursach T. S. L.: 
4500 dorosłych analfabetów, pobierających na­
ukę początkową n 95 kursach T. S. L ; 70 
tyj.ęcy czytolmków, czerpiących światło i wie­
dzę w 1715 czytelniach i wypożyczalniach T. 
S. L. Wreszcie niechaj o pracy T. S. L. za­
świadczy z dniem każdym liczniejsza rzesza 
z górą 34.000 członków w 255 Kołach T. S. L.

Niechaj więc każdy, komu drogie sa na­
sze ideały i cele ofiaruje na Dar Narodowy 9- 
Maj a. ile tylko bez uszczerbku dla siebie naj­
więcej dać może! Niechaj to stanie się obo­
wiązkiem narodowym, by w uroczystym daiu 
trzeciego maja wszyscy Polacy na rctcz oświa­
ty narodu się opodatkował.1’

Z tą prośbą gorącą, pełni nadziei najlep­
szej, zwracamy się dó Was, Rodacy, wierząc, 
że jednoruyślme nr-gmec-e, by Towarzystwo 
Szkoły Ludowej coraz szersze kręgi pracą swą 
wytrwałą i gorliwą obejmowało. Prośbę tę 
naszą postanowili poprzeć Posłowie nasi. do 
Rady państwa i na Sejm krajowy, których 
podpisy upoważnieni zostaliśmy umieścić.

-  OBCHuD KONSTYTUCJI TRZECIEGO 
MAjA. W dum 3 maja na zi kończenie uroczy­
stości o godzinie w pól do 8-ej wieczorem od­
będzie się w „Sokole" wieczór mpzygząb-W*,- 
kalny przy współudziale pp. A. Klugerównyr 
Stanisława Bursy, StŁn. Pićhora, M. ] .szkow- 
skiego, B. Walewskiego, K. Gabryelskiegf >- 
raz chórów żeńjkieg# i akademickiego. Wie 
czór uroczysty pod kierunkiem znanego kom ­
pozytora, p. Mieh?ła zwierzyńskiego, budź! 
żywe zainteresowanie. W wieczorze wezmą u- 
diiał liczne drukyny sokole i włościan, które 
na uroczystość zjeżdżają się do Krakowa. - -  
Wspaniali apoteoza dnia chwały narodowei. 

rzy dźwiękach orkiestry Sokoła krak. pod 
atutą p. L. Urygi zakończy piękną uroczy­

stość, którą rozpocznie Słowo wstępne Pr. St. 
Rowińskiego, wiceprezesa „Sokoła". Przestrze­
ga się, iemożetatwu zaonknąć biletów, se wzgię-

*) Z w rd iic ^ o  dwleżo p*d powyższym tył ol e n  
gbioru 4 r. Kazimierza L  beok ego podajemy i w i so­
nety.

M a t  K o r K i c w c z  s Ł Y W f n

-3ta5»it«iU b i e lnzy uczul* irtytlyczal* natanas. do$lirczi p i ul: :uh gwarjulB)|c u  ^ ( w w ł* .  W1«<W wjrofo 1plą2*K U w
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da aa zapowiedziany bardzo liczny zjazd go* 
ści z prowincji, dlatego należy pospieszyć z 
zaknpnem biletów (do godz. 11 przed połud­
niem) w niedz.elę w sklepie Lankosza, Rynek 
gł. linia A-B skład sukiia,

— »w. ZYGMUNTA, patrona bardzo wic­
iu obywateli i mieszkańców naszego miasta, 
powitał dziś miłym dźwiękiem dzwon „Zygmun­
ta" na Wawelu. Po mieście zaś, krążyli graj­
kowie ze skrzypcami i basami, oraz klarynetem 
i trąbą, wygrywając solenizantom serenady, 
w mieszkaniach, sieniach lub pod oknami.

— WIECZÓR PATRYOTYGZNY ku ucz­
czeniu rocznicy konstytucji 3 maja odbędzie się 
w Towarzystwie MAośników cytry (ul. Flo-
j-Jkka 82 1 p. C-ziś w sobotę dn 2 b. m. o 

godz. w do 8 wieczór. Program wieczorku — 
jak zwykle nader urozmaicony, ściągnie niewąt­
pliwie liczną publiczność.

— ORKIESTRA HARMONII odegra jutro 
w dzień święts narodowego pobudkę w ulicach 
naszego miasta o godz. 6-ej rano, nustjpnie 
weźmie udział w uioczystym pochodzie, grając 
niarsze i pieśni narodowe.

Pc południu zaś koncertować będzie w 
pasku ara JorJana podczas festynu, urządzone 
go przez akademickie keło T. S. L.

— „STA2Y POLSKIEJ4', organu tej tak 
wielce doniosłej instytucji, wyszedł dz.ś numei

Eierwszy. Zadowoli on wszelkie wymagania. Do- 
ór artykułów znakomity — wszędzie przebija 

aię gorący patryotyzm, myśl rozumua, obywa 
telska w wytworną szatę przybrana: Poświę­
cimy „Straży" dłuższy artykuł — na rczie no­
tujemy jej ukazanie się i świetne wrażenie ja­
kie wywiera. P.erwczy numer można otrzymać 
bezpłatnie w administracji (Floriańska 1).

— POPIS SZKOŁY DRAMATYCZNEJ, p. 
Michała Przybyłowicza odbędzie się w Resursie 
urzędniczej dziś wieczorem. Publiczność kra­
kowska złoży swemu ulubionemu artyście naj­
lepszy dowód pamięci, jawiąc się jaknajliczniej 
na popisie tej jedyne' w kraju, r. prowadzonej 
przez p. Przybyłowicza szkoły dramatycznej.

f  NEKROLOGIA. Joanna ze Schmejów 
Hałacińska, żona m ustra introligatorskiego, 
przeżywszy lat 67, zmarła w Krakowie dnia 
30 kwietnia b r _________

Kalendarzyk niedzielny
W niedzielę dnia 3 maja.

O b c h ó d  3-go M a j a. W kościele Maria­
ckim o godzinie 9 rano Nabożeństwo uroczy­
ste, poczem pochód na Wawel.

T e a t r  M i e j s k i :  popołudniu „Obronę 
Częstochowy44 — wieczorem „Kordyan44.

„o o k ó ł": wieczór ku uczczeniu roczmey 
Konstytucyi Trzeciego Maja.

S t r z e l n i c a  popołudniu otwarcie strzel­
nicy i strzelanie konkumowe-

M o d r z e j ó w k a :  popołudniu poświęce­
nie ochronki dla dzieci.

„E 1 e u t e r y a44: wieczorem odczyt p. S. 
Turowskiego p. t. „Knajpa studentów niemiec­
kich44 i zabawa.

P a r k  K r a k o w s k i ,  wieczorem przed­
stawienie Teatru Rozmaitości; przedtem kon­
cert muzyki p. Czyżowskiego.

T e a t r  K i n e t o n :  Cztery przed*bawie­
nia kinematograficzne.

C b r o m o f o t o s k o p  przy ulicy Flo- 
ryaóskiej: „Manewry cesarskie w Czechach44.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO
w KRAKOWIE.

P o n i e d z i a ł e f e ,  „Car Samozwaniec14 
W t o r e k  „Lady Godiwa" występ M. Ta­

rasiewicza.
S i o d a :  „Śluby panieńskie44 kom. 3 akt. 

Al. lir. Fredry (występ. M. 'taras ewicza).
C z w a r t e k  .jLady Godiwr " — (występ. 

.M Tarasiewicza).
P i ą t e k  o godz. 3: „Zgon Barbary Ra­

dziwiłłówny44 obraz dram. St. Wyspiańskiego 
— „Konfederaci Barscy44 dram. w 2 akt. V. 
Mickiewicza, (ceny do połowy).

O godż. 7 „król Stanisław August44 T. Gra­
bowskiego (występ. M. Tarasiewicza).

S o b o t a :  O godz. 3 „Wesele44 dram. w 
3 akt. St. Wyspiańskiego (występ M. Tarasie­
wicza; C6ny zmżoue do połowy).

O godz. 7 „Beatrice Ccnci44 trag. w 5 akt. 
Jul. Słowackiego, (wyotęp M. Tarasiewicza).

. N i e d z i e l a :  O yodz. 3 „Kościuszko pod 
Racławicami44 (ceny znlzone de połowy).

O godz. 7 „Car samozwaniec44.

WADOWICE. (.Echa zamordowania Na­
miestnika. —• Energja nowego burmistrza dra 
Opyda. — Upadek yrzoroysłu i ruchu budów la 
nego. — Szulerka. — Wycieczka. — Trzeci 
Maj. — Pojedynek — Pożar. — Fiskalizm).

Wiadomość o niecnej zbrodni, której otia 
rą padł Namiestnik poruszyła do głębi nasze 
miasto. Domy prywatne i publiczne przybrano 
w żałobne flagi, zaraz na drugi dzień odbyło 
się nabożeństwo żałobne w kościele paraf.al 
nym, a deputacja rady miejskiej i rady powia­
towej wyjechała na pogrzeb.

Rus.ni tutejsi, a jest ich wszystkich wWa 
dowicach oprócz żandarmerji i wojsk. 6 rodzm 
jak słychać czynią starania o przejście na ob­
rządem rzymsko katolicki.

Energia i dobra wola naszego nowego bur 
mistrza dra Opydy wydaje już wyborne owo­
ce. Już mamy miejską fabrykę dachówek, a 
niebawem otrzymamy spółkę spożywczą, kasę 
pożyczkową gminną i mne instytucjo potrzeb­
ne do podniesienia miasta, które ma wszelkie 
warunki rozwoju, a od paru lat upada. Spo­
dziewany -ozkwit przemysłu nie nastąpił, zape 
wne dlu braku kapitałów, za to kwitnie wmie 
ście szulerka, i co wieczór widzi Się w han- 
delkach, restauracjach i stowarzyszeniach ludzi 
różnego stanu i wieku oddających się do póź­
nej nocy grze w karty,.

Smutna to choroba wietu...
Dnia 2 bm. tj. w sobotę o bipół rano wy

jeżdżają ztąd uczennice S i 9 kl. do Krakowa 
z nauczycielkami celem zwiedzonia pamiątek i 
uczestniczenia w pochodzie 3-maja. Przy tej 
sposobności będą i w toalrze. Powrócą o go­
dzinie Il-ej wieczór dnia 3 maja,

I u nas zapowiada się obchód 3 Mfja bar­
dzo dobrze. Towarzystwo „Zgcda44 odegra w wi­
gilię „Kościuszko pod Racławicami, w sam 
dzień pochody z muzyką gimnazjalną, zapowie 
dziane są nabożeństwa i odczyty i t. p.

W sobotę dnia 26 bm. w Wilanowie ach o 
3 kilometry od Wadowic odległych, spaliły się 
stodoły, narzędzia rolnicze 3los"podarcze bro- 
gi z koniczem. Właściciel Czesław Górkiewicz 
poniósł szkodę przeszło 40.000 złr. z czego za­
ledwie jedna czwarta część była zaasekurowa- 
ną. Straż miejska z W<_dowie ugasiła uzpich- 
lerze, na których dachy się popaliły i nie do­
puściła przeniesienia się ognia na sąsiednie bu 
dynki dworskie.

Przed kilkunastu dniami odbył się tu bez­
krwawy pojedynek pomiędzy niższym urzędni­
kiem podatkowym a pewnym akademikiem 
Wskutek zajścia^tego i dalszych konsekwencji 
zmuszono urzędnika tego do starania się o prze 
niesienie z Wadowic.

Kiełkuje tu myśl założenia tygodnika po­
wiatowego, który prawdopudonie w najbliższej 
przyszłości poczme wychodzić.

— WYKRYCIE SZPIEGA. Od oeoby utrzy- 
mniącej bliskie stosunki z Warszawą, otrzymu­
jemy następujące informacje. Stanisław Brzo­
zowski, który, jak się obecnie okazało, pozo­
staje oddawna w słnżbie rosyjskiej, -  nie jest 
ani Stanisławem ani Brzozowskim. Prawdziwe 
jego nazwisko jest Leopold Goldberg i jest on o- 
czywiście żydowskiego pochodzenia Obdarzo­
ny pewnym talentem pisarskim i sporą dozą 
cynizmu, przybrał jobie nazwisko Stanisława 
Brzozowskiego, aby uśpić nieufność młod*»tiży, 
i odgrywał bardzo zręcznie rolę radykalnego 
postępowca, a nawet socjalisty. „Towarzysze44 
chętnie go widzieh w swoich szregach, a w 
tek zwanych „Dostępowych44 recte żydowskich 
kolach Warszawy --dobył aobie głośne imię ja­
ko szermierz jaskrawego liberalizmu na szpal­
tach radykalnego „Głosu44. Historja jego sto­
sunków z policją me jest mi oczywiście zda­
ną, — to pcwnfc, źe był bardzo krótko aresz­
towany i zloayl wówczas żandarmerji memo­
riał o ruchu oświatowym zwłaszcza wśród lu­

du i młodzieży, Który zdraaził mm niepo­
spolite szpiegowskie zdolności. Wyjechał niby 
dla kuracji i bawił jakiś czas w Krakowie i 
w Zakopanem, gdz'e stał się bożyszczem róż­
nych histerycznych panien, zwłaszcza żydo­
wskich, Jak musiał śmiać się pan Leopold ze 
swych naiwnych wielbicielek, szląc o nich ob* 
szernie redagowane raporty do trzeciego od­
działu policji tajnej w Warszawie!

*:■ Później wyjechał z kraju i podobno jest 
obecnie sekratsrzem czy czemś poćobnem u 
boku Maksyma Gorkiego. Być może, że żan- 
darmerja zlecała mu jakąś misję u rosyjskiego 
pisarza.

— ZGON NIEMIECKIEGO MINISTRA- 
RODAKA. Minister Peschka 7/stąpił do rządu 
przy ostatniej rekonstrukcji gabinetu w listo­
padzie r. 1907. Wtedy to wskutek ostatnich 
wyborów zm.enił się znacznie ukłau sił stron­
nictw niemieckich przez upadek, stronnictw: 
ludowego i postępowego. Reprezentant ludow­
ców niemieckich, minister-rodak Prade podał 
się więc do dymisji, aby zrobić miejsce przed­
stawicielowi agrar'uszów, Peschce.

Sp. Peschka pochodził z Czech, nie nale­
żał jednak do tak zdecydowanych szowinistów 
niemieckich, jak jego wbpołplemiennicy z Czech. 
Minister Peschka był rolnikiem ua średnim ob­
szarze gruntu w Czechach, posiadał więc i 
praktyczną znajomość spraw rolniczych. Od­
znaczał s.ę dobrodusznością i serdecznością 
w obejściu. Był tvpem Niemca £ ustrjackiego* 
bez dalekich horyzontów politycznych i bez 
zbytnich ambicji.

omierć jego wywołała pewne przesilenie 
w gabinecie. Agraryusze niemieccy nie mają 
bowiem wśród siebie odpowiedniego kandydata 
na ministra, już i śp. Peschce zarzucano brak 
kwalifikacji. Nadto inne stronnictwa niemieckie 
zapragną obsadzić swymi mężami zaufania to 
ważne stanowisko. A stanowisko to, wobec 
obecnej akcji rządu skierowanej do załatwienia 
sporu czesko-niemieckiego, jest niesłychanie 
ważnem.

** *
Z ostatnich chwil min. Peschki, donoszą 

z Wiednia: Onegdajszy w-eczór przed śmiercią, 
minister przepęaził w gronie kilku przyjaciół 
i przyszedł po 1 do domu. Minister mieszkał 
na pensji prywatnej na Langegasse. Nagle słu­
żąca usłyszała łoskot w miejscu ustępowem; 
zbudzona, udała się tam i znalazła ministra 
leżącego na ziemi z twarzą ku posadzce, z rę­
kami wyciągniętemi ku drzwiom Przywołany 
natychmiast mieszkający w tymże domu leksrz, 
skonstatował, że minister umarł na udar ser­
ce Wkrótce zjawiła się komisja policyjna w 
pomieszkaniu ministra. Przyjaciele ministra zo­
stał1 nctychmiast o śmierci zawiadomieni; przy­
było też kilku posłów do mieszkania zmarłe­
go. Poseł Albrecht objął misję zawiadomienia 
wdowy o śmierci mę/a. Także syn ministra, 
porucznik, mieszkający w Wiener Neustadt 
telegraficznie zawiadomiony wczoraj, przybył 
do Wiedma. Wdowa znajduje się równie* już 
v;e Wiedniu. _

W ciągu nocy zjawili się ministrowie Bie- 
nerth i Ebenhocb, wczoraj zaś minister Abra- 
hatnowicz, który złożył rodzimo kondolencje; 
taksamo prezydent Izby panów ks. Wmdisch- 
graetz.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz. 
3 popołudniu. Zwłoki zostaną przewiezione 
specjalnym pociągiem do Absdorf. gdzie po­
grzeb odbędzie się w poniedziałek.

— SMIERC NESTORA POLSKIEGO DZ1EN- 
NIKARST W A. Platon Kostecki urodzu się w 1832 
w Więckowicach, pod Sądową Wisznią jako 
syn parocha unickiego. Do gimnazjum chodził 
w Samborze, we Lwowie wstąpił na wydział 
prawniczy Uniw. W m»ju 18M wstąpił do re­
dakcji lwo.w. „Nowin,44 które przęroiziły się 
następnie w dziennik literacki, wychodzący 
pod kierunkiem Jana Dobrzańskiego. — Później 
kierował redakcją „Zoryi nalicKiej."

W 1858 wstąpił do redakcji „Przeglądu 
powszechnego,44 który w październiku 1861 r  
przerobił się w »Dziennik polski« pod egidą 
ZKjmiałko uskiego. P° umieszczeni u w tern pi­
śmie artykułu, żądającego wprowadzenia na 
liniw. Iw-iw. wykładów w jęz. polskim i rus­
kim, został skizany na 2 miesiące więzienia,

Nowińskiej prowadźJózefy H 0 R A K 0 W E J  dawniej
osobtteto em. nite poi. BOBIK. a - ■ u

T e l  f ó j  2 4 8  m i K O ł a j S K a  ■■ 1 4Zagład pogrzebowy |  _ _ _ _ _ _ _ _
Yfłastty wyrób trwnien dębowych itp., wielljl sl(ład trtunleii metalowych, wlcdtdw ttri. Urządza pogrze 

by ad rtronaycn do najwspanialszych po nistfrj cenie i rzetelne) obsłudze,



5fc\ 6 G L O S  N A S f U D U z S  m*ja 1908. Nr, m
które odsiadywał w popularnie zwanym „Ho­
telu PoLlberga,11 równocześnie z Zygmuntem 
Kaczkowskim, Karolem Ciesiewskim i Tadeu­
szem Romanowiczem. W r. 18C1, ogłosił w 
dzienniku literackim znany powszechnie wiersz 
„Nasza mołytwa.11 W więzieniu zebrał poeta 
wszystkie swoje poezje ruskie, a potem wydał 
czcionkami łacińskiemi pod napisem „Poezji 
Platona Kosteckiego."

W r. 1862 wezwany przez Jana Dobrzań­
skiego wstąpił do „Gazety Naród.1,

„Gaz. Naród.11 poświęcając pamięci zmar­
łego i bszerny artykuł, pisze między innemi: 
„Sp. Platon Kostocki był idealistą także w po­
lityce, Należał do tych wyjątkowych już, co 
to byli „genie Ruthenus natione Polonus.11 Zmarł 
przedwczoraj we Lwowie.

Telegram y.
. Z KOŁA POLSKIEGO.

WIEDEŃ. Koło polskie odbyło Wczoraj 
przed i po południu posiedzeira, na których 
poufnie rozprawiano o wnioskach ruskich i o 
prawdopodobnie mogącej się wyłonić przy 
tern ogólnej dyskusvi o kwestyi ruskiej, ako 
mówców desygnowano posłów Głąbińskiego, 
Stapińskiego, Małachowskiego, Germana i Bat* 
taglię. Ewentualnie będą przemawiać jeszcze 
inni mówcy, których wyznaczy konrsya parla­
mentarna. Na posiedzeniu cbccnymi byli: ar­
cybiskup Teodorowicz ze Lwowa, tudzież po­
słowie sejmowi ks. Kazimierz Lubomirski, pre­
zydent Leo i dr. Bandrowski.

PIERWSZY MAJA.
LWÓW. Dzień 1 maja upłynął tu s p o ­

k o j n i e .  Nie wyszedł tylko trzy dzienniki, na 
tomiast siedem innych wyszło, jak zwykle.— 
W zgromadzeniu ludowem i pochodzie wzięła 
udział niewielka ilóść osób. Policja była sil­
nie zmobilizowaną, wojsko stało w pogotowia 
w dziedzińcu dyrekcji policji, w cytadeli i 
dwóch innych miejscowościach, jednak nie 
zaszła nigdzie potrzeba wezwanie go.

WIEDEŃ. Uroczystość majowa zorgani­
zowanych robotników minęła spokojnie. Przed 
południem odbyło się 67 zgromadzeń przy u- 
dziale okrągło 180.000 osób. Po południu od­
był się pochód do Prateru. .

BERLIN. (B. Wolffa). Uroczystość 1 maja 
miała przebieg zupełnie spokojny. Munn wiel­
kiej ilości robotników bezrobotnych, udział w 
tym święcie był br. słabszy niz w poprzednim., 
24 zgromadzeń fachowych przyjęło jedno­
brzmiące rezolucje. Według dat policji świę­
towało 33 000 robotników wobec 4S.000 w r. 
ubiegłym.

PETERSBURG. Z Łodzi i innych miast 
donoszą, iż 1 maja minął spokojnie. Tylko w 
Rydze strejjkowało 10.000 robotników z 23 fa­
bryk, na ogółem 286 fabryk. P r z y w ó d ­
c ó w  u w i ę z i o n o .

ZOFIA. Z okazji uroczystości majowej, u- 
rządzili socjaliści pochód przez miasto. — Nie 
przyszło do żadnego wypadku.

PARYŻ. Dzień 1 me ja minął spokojnie. Na 
wielu zgromadzeniach był. tylko słaby udział, 
z wyjątkiem iicznego zgromadzenia w giełdzie 
pracy. Za zakazane noszenie oroni lub zabro­
nione zgromadzenie się, dokonano kilku aresz­
towań.

Na prowincji pracowano normalnie, tylko 
w zagłębiu węglowem Pas de Calais i Mon- 
ceaux le Mines, oraz Fourmies, robotnicy prawie 
ogólnie świętowali. Także w warsztatrch pań­
stwowych .w St. Etienne i Boufges praca spo­
czywała. Natomiast w portach, praca szła pra­
wie normalnie.

MADRYT. Uroczystość robotnicza przeszła 
spokojnie. _____

CIĄGNIENIE LOSÓW.
W IEDE in. Przy wczorajszem -'iągnien- a lo­

sów z r. 1860, głÓA/na wygrana kor. 600,000 pa­
dła na serjf 16,657 nr. T  ;wygrana 100,000 na 
ser. 8193 nr. 16; wygr. 50,00 
wygr, 20,000 ser. 10 ‘ 3 nr. 6 i ser. ll,538nr. 19.

«er. 5187 nr. 5
W

NADESŁANE.

AURORA ś t

L PROCESU POLONYFEGO.
BUDAPESZT. Wczorajszą przedpołudnio­

wą rozprawę Polonyi’ego przeciw Leagyelnwi 
wypełniło przemówienie prokuratora, który 
zbijał wywody obrońcy i sprzeciwił się jego 
onegdajszym wnioskom podnosząc, że d '"ro­
dowe postępowanie nie okazało, nkoby Pclo- 
nyi, jako adwokat, postępował był nieprawnie.

BADANIE STOSUNKÓW BANKOWYCH 
w NIEMCZECH.

BERLIN. Wczoraj rozpoczęły się obruoy 
ankiety benkowuj, zwołanej przez kanclerza dla 
zbadania stosunków bankowych w Niemczech. 
Zawezwano 200 rzeczoznawców.

KRÓL SZWEDZKI u CARA.
PETERSBURG. Król szwedzki, przybył 

wczoraj wraz z ks, Karolem do Carskiego 
Sioła, powitany na dworcu przez cara.

NA GRANICY PERSKO-TURHCK1EJ.
PETERSBURG. Z Urmd donószą, pod da 

tą 87 kwietnia, że napady Kurdów na okolicz 
ne wsie, tswajn dalej. Okolica Urmii jest za­
pełnię spustoszoną. Mieszkańcy wsi uciekli 
do miast. Buch handlowy z Rosją zastan,;- 
wiony. Ceny środków żywDości w dwójnasób 
poszły w górę.

OBRABOWANIE POCIĄGU w AMERYCE.
PITTSBURG. Pociąg expresowy No wy-Jork 

—S t Louis kolei pensylwańskiej, jeden z naj­
ważniejszych i najszybszych pociągów, który 
wozi zazwyczaj wielkie sumy pieniężne z No­
wego Jorku do miejsc położonych na zachód, 
został przez bandytów kolejowych napadnięty. 
Sprawcy związali urzędnika pocztowego, zatka 
li mu usta i spowodowali za pomocą sygna­
łów alarmowych zatrzymanie pociągu, poczem 
zabrali 4 worki z pieniędzmi i zbiegli. Wyso 
kość sumy zrabowanej nie jest jeszcze wia­
doma.

Ceny targowe z dnu 1 ma, a r. b.

za 100 klg.

K n y a  p o s a g o w a .  L w ó w  podwale 1,
Zawifdamia P. T. Członków, że w mi#* 

siącu kwietniu 1908 r. wypłaciła następujące 
Dosagi w I oddziele: 196 Kuś, Pustoin-yty, 187 
Żurowska, Lwów, 198 Pacht, Dorna Kaadreny 
199 Pyc, Kołomyja; z II oddziału: 200 Tannen- 
zapf Kołomyja, 201 Pilch Krzeszowice, 202 
Pacht. Dorna Kandreny, 203 Tomasik. — Stary 
Sambor: z III oddziału: 201 Kupferberg Koło­
myja, 205 Lewek Pleszów. 206 Stodrcwicz, 
Wilczyska.

„AURORA** w ypłaca swoim członkom w 
razie zawarcia ślubów małżeńskich po dwuie- 
tniem należeniu ich do Towarzystwa poangi 
w I. o d d łla ie  K. 200, ni II. oddz. k o r .4 0 0 , -ł 
III, odma, ko r. IOOO, zaś w miarę dłuższego 
czasu należenia wzrasta posag w l. oddaŁy. 
Jo  kwoty fcor. 1050, w 11. oddz. «lo ko r. gjÓOj' 
w Ili. oddz. do ko r. 5000. ...........

i Wkładki miesięczne wynoszą w I, oddzia­
le 3 kor. w II. oddz 6 kor. w III. oddz. l i  
koron.

„AURORA11 wypłaciła do dnia dzisiejszego 
?nt  yoMBÓw w  łu m ii  około M .080 k o rc a

Z okazji wypłaty 300-nego posagu ogłasza 
„ Aurora11 konkurt na 6 pooagóes, * to w I. 
oildzlolo 8 po 80 kor., w il oddzlolo A po I N  

nr III oddz. 8 po ISO fcor. dla tych człon 
ków, którzy się wpiszą do Towarzystwa mif- 
dzy % maja, a 31 grudnia 1808 r.

Posagi te otrzymują wylosowani członko- 
wie fu* po ro k u  n a le ż e n ia  da T o w a n y s U w  
o p ró o z  p o ra g u  naleZ ąeogo » lę  Im i  n o y  
s ta tu tu  w ra z lo  z a w a ro la d lw h ‘i.—Agono! po» 
opukiw ani. Zarzad.

j Dr. Zenon JPelozar.
o. długoletm lekarz nakładowy, ordynuje nadal 
w TrUdkawcu, Willa Zofia z dniem 16 go maja, 

| Telefon Nr. 3.

Pszenice biała od 2410 do 24-90
„ ozerwouU i żółte n 23 90 n 24 8?
„ w ęgierka 

Zyto krajowe
» 24 90 n 25 80
n 19 40 n 213-1

„ węgierskie n 21-60 n 22 90
Jęczmień te krupy » 14 20 0 15- -

„ browarny fi —•— 0 —-—
„ słowacki w —•— n —•—
„ r  a pasz D 12 60 n 13 61

0 —ies z opłrta -koyr. » .4-90 u 15 90
Proso n 1 4 - n 14-80
Jagły n 24— n 2 6 --
Tatarka 9 16 oO 0 1 8 --
Kukurydta n 1Ó70 0 16 20
Groch » 22- n pif _
Fasola n 16--- 0 27 50
Wyka 0 14 40 B 1560
„ i,.ak łamowy n —  — 0 — —

Koniczyna naniesoc czci w n 40 — 0 21#-—
,. „  bałt, p 60-— n 100.—

TymotL- » 36'— 0 —• —
Esparsetta U r> 44’ -
Soozewlea n 20.— B
Słoma » b 80 0 ■ l-
Simo n 9— 0 12 - -
Konlotyua yastew ut I) 1080 0 _  —
Ziemniaki 0 4 — 0 — *.—
Jaia kopę 8- - 0 840
Lii* sio 1 kg1 hl

2-60 0 28")
Spaytus na 95° Tralesa —•— 0 21CN

» lh l — — P 170--

XXTI Wojskowa ioterja państwową
Dnia If  maja b. r. odbędzie ale oi%gi V . ;•  tej !«<■*. 

rjl kótrej dochód przeznaczony jest) na wojskowe cele 
dobroczynne oba częćo Monarchii. Ta bogate wypoatr 
żon a lo‘ eija przed, tawia di a grcjąeyoh nadzwyczaj de­
bro t zar ie- Sumi v-ypri .nycii w ynpei 218 - 580 kor. na 
18.89# wygrywajaoyoh — a wtem główna wygreaa 
200,009 kor. 40,000 k., 20,000 kor. i t. ‘ Losy w cenie 
po 4 kor- są  do nabycia ” trafikach kolekturacb łoti- 
ryjnyoh, kantorach wymiany, Urzędach poczt pod.,tka- 
^•ycŁ i t. d.

ÓOtO z s ą s r k n w  d a rm o  katalog otrzy­
ma każdy czytelnik dziennika od znanego w ca­
łym świecie składu zogarków Ma: -t Bóknela 
(Wien IV., Mar^aretenstrasse Nr. 27 52) zupeł­
nie zadarmo i opirtme.

Karta koresp. z dokładnym adresem wy­
starczy.

[ E t f a l f S g l l  ć p a l i ■ ' ' ■li L" -

Wydawca i redaktor odpowiedilałny dr. Antoni 
Beanprc. Dmksrcfu „Gło6u Narodu1* w linko  
wie, pod zfuiądrni Sianteława Tomasze«?nkłef*.

P f l t  r a 4 « !  na nłlerę medług DajooDszycb fasonóo paryskich oybonuje w godzin W E Y  i l F W  4  H
UTOriSiy paryska pracomnia gorsełóin ,(Jrfiu lW IA

Krakóm IŁORyflDSKA 2 (hotel Drezdeński, róg Rynku),
oryginalnt fn a a u ^ t w *\;\\\n wyborze aa s tfa & it. =  Zasbwieaia z prawiacji nyfjattaaia siq odwroCaą pocztą.

pny)na]< gorsety do naprawy i Czyszczonia.

P f H J  ol aajtafuydi Co najdroższych w widlfin wyborze oa sisładzir. j ( A f H 3
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PRZEWODNIK ADRESOWI
firm  ch rześc ia ń sk ich  Galicyi i Ś ląsk a

tCttfre oKoUcaf rinaa jiopienf.
Alwernia, Handle *ow. mieszanych 

KÓŁKO r o l n i c z e
Babice p. Alwernia, Handle tow. mieszanych 
KÓŁKO ROLNICZE.

Biała, Kesiauracye:
JÓZEF CZAPLICKI._________  _______

Bielsko,
3. KLIMCZAK.

Botźmia,
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE.________

Buczlro-ri.ce, Handle tovT. mieszanych 
KÓŁKO ROLNICZE._______

Chrzanów,
Handle tow. mieszanych 

FRANCISZEK WACŁAWEK.
C ię ż k o w ic e ; Apteki:

Ma r c in  k o n ieczn y .
Czortkow, Finansowe instytucye 

BANK ZALICZKOWY.
Dębica, Fryzyerzy: 

FRANCISZEK NOWAKI
Masarze:'

M. WYŁASZKIEW1CZ.
Dębowiec, Handle tow. mieszanych: 

KÓŁKO ROLNICZE.________________ _____
Do jrzeohów, Handle tow. mieszanych: 

KÓŁKO ROLNICZE.
Gać p. Markowa, Handle tow. mieszanych: 

KÓŁKO ROLNICZE.
G awłuszowice, Handle tow. mieszanych: 
KOPYCJŃSKI JAN.
Głogoszow p. Mcsiiony, Handle tow.mieiz.: 

KÓŁKO ROLNICZE.______________________
Gorzyce, Hannie tow. mieszanych: 

DRZYMAŁA ARAM.
Jtsło, Budowniczowie:

JAN RYLAK.
Fryzyurzy:

Le o n  w ła d y &ł a w  w iktof..
Zer Jmistrpft:

STEFAN OLSZEWSKI
B iecza górna- Handle tow. mieszanych. 

KÓŁKO ROLNICZE.
Kraków
Ajjencye:

AGENCYA HANDLOWO-TECHNICZNA HSŻ. 
CZARNOWSKI EDMUND Lubicz L 2. 

Apteki*
WIŚNIEWSKI KUNST., FłoiyansKa I. 16.

Apteczne składy:
HAN AK L, S*ewska L 6.

‘inki i instytucye unansower
BANK GALICYJSKI dla handlu i przemyśla 

Rynek 1.26. F y
WłLuA C, K. UPBZ GAL. aKG. *ASKU 

MIFOTECZNF JO. Rynek 21.
BANK ZIEMSKI Rynek t  25.

Blacharskie pracownie: 
KUCZYŃSKI Feliks, Krzywa 1. 6.

Bławatcych towarów hsndle: 
NEUWERT JOZEF, Sukiennice 1. 1. 
NIESIOŁOWSKI, K. Sukiennice 1. 24—2-5.

Fronzownicy 
KOPACZYŃSKI, Floryańska 1. 47.

Cukiernie:
KAJE.YSKI ZYG;; 1TNT, Karmelicka L 7. 
PIASECKI ADAM, błu^a 10.

Elektrotechniczne Zafcładv:
KLECZEWSKI T., Jagiellońska 9.

Farb Perfum i art. sportowych składy* 
REDf i Sp., Rynek I. 37.

Fotograficzne Zakłady:
MIEN. KLEMENTYNA, Kolejowa II.

Fryzjerzy 
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA

Galanteryjnych Tow. i zabawek handle: 
CYPRYAN SZCZURKOWSKI, Grodzka 2.

Haftów pracownia:
ANTONINA PIĘTROWA, dawniej w' Czerni­
chowie obecnie w Kiakowie Grodzka 23.

Kamiemarsko-izeźbiarskie prac.: 
FISCHER MARYA, Rakowicka 14. 
PODGÓRSKI JAKÓn, Półwlie Zwierzyn. Ko­

ściuszki I. 59
Kawiarnie drugorzędne 

KOŻIARSKA M., Rynek Kleparski 1. S. 
SPYTKOWSKA MARYA, Mały rynek 1. 6.

Kolonialne handle i restauracye* 
AKSMANN L , Floryańska 1 31.
IlAWEŁKA ANTONI, Rvnek gł. 1 35. 
MACKIEWICZ ŁUKAsZ, Długa 34. 
KU--MIERCZYK J., Anny 1. 2.

Kolonialne handle:
RYGLICKI ADOLF Mrfły Rynek 1. 7.

Krawieckie zakłady damskie 
NIŻYŃSKA ANTON., Grodzka 1. 39.

Krawieckie zakłądy męskie: 
MAJERAN LEONARD, Floriańska 44, I p. 
WĘGLARSKI TADEUSZ. Rynek 1. 43, A. B.

Lamp Składy:
SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ, PI.Szczepański 1 

Lecznicze Zakłady:
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D-ra Chlumsky ego 

doc. uniw. Jagiell., Rynek Klep. L 12. 
Nauczycielskie biura 

BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
Karmelicka I. 36 

BIURO KONCES. przez Nam Stefanii Łapszów 
z Trembei kich Zwilling, św. Jana I. 2, I p. 

Mąki i kaszy składy: 
RUTKOWSKI, Szczepańska 1. 11.

Masarze:
SATALECKI WINCENTY, Floryańska 18. 
BIAL1K JOZEF, Floryańska 1. 51. Filie Szpi­

talna 17, pi. Maryacki 2.
Medalików Fabryki:

EMANUEL od św. Józefa SZERSZENIEWICZ, 
św. Krzyia 1. 13.

jyj leczarnie*
DOBRZYŃSKIEJ E., Sławkowska 1. 12. 
MLECZARNIA DÓBR ŁUCZANOWICE, Pod­

wale 1. 6.
Miodosytme:

ROBACKI K., Sławkowska B 26.
Piekarnie*

KRĘCINA JAN, pl. Matejki 1. 9.
Platerowanych wyrobów skiady:

JaRBA MARCIN, Sukiennice, 1. 1.
Powozów składy: 

CYRANKIEWICZ STANISŁAW, Sławkowska 32 
Restauracye:

WÓJCIK PAULINA, Sienna 1. 6.
Rolet . Żaluz^ Fabrvka:

PĘDZIWIATR WŁADYSŁAW, Zwierzyn. 1. 8.
Rzeżmcy

BĘDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka 4.
Ryb handle'

ERAZM BROCZKOW^KI, Rybaki 2.
Służby wszelkiej kategoryi biura: 

ROZALIA KRASSUSKA, Jagiellońska 6.
Studniarze:

ALBIŃSKJ STANISŁAW, Zwierzyniec 1.88 (na­
przeciw Klasztoru).

Szcr Ikarze:
BOJARSKI WINCENTY, FI,fańska 15 

Wina Składy:
FEHEROW1CZ J., Szczepańska 3.

Witrażów Zakład i wyrób mozaiki: 
ŻELEŃSKI S. Gabryel, Swoboda 2.

Brosno , Tkackich wyrobów Fabryki: 
TKALNIA MECHANICZNA „KROSNO" 

Restauracje:
TANIA KUCHNIA.

JSroscienso nad Dunajcom
Handel towarów mieszanych: 

ANTONI WÓJCIK.
Brynica, Apteki. 

NITRIBIT HENRYK
L e ż a js la;

Apteki: 
KIJAS HENRYK.

L im a u o w a , Handle tow. mieszanych: 
KALENDKIEW1CZ K.

L w ó w , Agencye dziennik, i biura ogłoszeń: 
SOKOŁOWSKI PASAŻ HAUSMANA.

L w ó w  15 Sygniówka 
Fabryka makaronów „Bronisława" 

BRONISŁAWY z Russockich Kasparkewej.
Lutynia niem.,

KÓŁKO ROLNICZE
Handle tow. miesz.

Łańcut, Tkackich wyrobów Fabryki: 
AKC. TOW. DLa  WYRÓB. TKACK. i SUKIEN. 
Majdan Zbydniowski, Handle tow. miesz. 
KÓŁKO ROLNICZE.

Mieleń, Handle tow. mieszanych.
DĘBICKI Antoni.
ŁOJCZYK J._____________________________

Myślenice . Fryzyerzy:
SZLACHTOWA A. _________________ _

N ow y Sącz, kamieniarskie Pracownie: 
DUŹNIAK JAN, ul. Długosza.

Piekarnie:
SEKUŁOW1CZ K., Sobieskiego 830._________

N ow y Targr, Cukiernie:
HUEICKI M.

Okocim, Browar
GÓTZA JANA OKOCIMSKIEGO.____________

Opawa, Kawiarnie:
RAJDA FRANCISZEK.

Przem yśl, Finansowe Instytucye: 
TOW. KASY ZALICZKOWEJ RZEMIEŚLNI­

CZEJ i ROLNIE
Badłów, Apteki:

KOZICKI ZYGMUNT.______________________
R u d a w a  k . Brakow a, Handle iuw. tmesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE.

Rzeszów, Malarze 
MICHAŁ WYWIÓRSKI, ul. Średnic 619. 

Restauracye
INGLOP
Sokolniki p Nadbrzeżu, Handle tow miesz

K ÓŁKOROLNICZE^______________________
S ta ry  Sącz, Szewskie wyroby. 

KRAJOWA SZKOŁA SZEWSKA.
Stróże, Restauracye:

LANGÓW A DWORZEC.__________________ _
'W a d o w ice , Finansowe instytucye: 

POW. KASA OSZCZĘDNOSCL 
Kolonialne handle:

KANTOREK IGNACY.
Szewskie pracownie:

ZOFIA SUKNAROWSKA, nL Cicha 264 (filia 
w Andrychowie).

Restauracye:
SZCZYPKA J.____________________________ .

'W ieliczka, Cukiernie:
PALMOWSKI A. ______________________

Tarnów, Księgarnie:
PISZ JÓZEF. _____________

Tenozynek, Browar: 
TOWARZYSTWO AKC* JNK
Trzciana k. Rzesz., Handle tow. miesz: 
KuŁKO ROLNICZE.

Zakopane, Fryzyerzy: 
BOROWSKI.

(Lecznicze Zakłady: 
SANATORYUM DLA PIERSIOWO CHORYCH 

D-ra DŁUSKIEGO.
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ra CHRAMCA. 

Masarze:
GALICA JÓZEF.

Restauracye:
KUCHNI* LUDOWA, ____

Żegiestów  _______
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY.

Żmigród, Finansowo instytucye: 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE.

Ż ó łk ie w .  Rzeźbiarski® y^^cowjńie: 
JÓZEF LASKO rzeźba kościelna i salnow



(1 ł  i  5 N a r  i d * kr. W

W

t a t o l

G l S c k

je » t  ob ecn ie  n sn a n y  ja k o  n a jlep szy  p iu -  

*zek  tra w ien ia . — Z oatal on w ypróbow any  

p rzez  zn a m ien ity ch  In tern is tó w  i  k ie r o ­

w n ik ó w  szp ita li a  połi|cm one z tem  o ezek i-  

w an ia , z iśc iły  s ię  w zu p e łn o śc i. — O kazał 

s ię  ja k o  sk u tec z n y  i  przyjem ny śro d ek , n- 

łatw i& jąćy tra w ien ie  i  reg u lu ją cy  t.tolec. — 

C hcąc p ozn ać  d o sk o n a ło ść  'tego  śro d k a , 

jaj le p i j  zap ytać  s ię  lek a rza .

Do n ab ycia  w e w sz y s tk ic h  a p te k a c h  i  

d rogerjach  za "i k o r . p u d e łk o .

W ysy łk a  p ocztow a  przez a p tek ą  R u ­

d o lf*  Crlacks B n d a p est I I  H n n g a ria  p t 93 .

ś&S

u s z m  to szycia
do r ó in y c n  c e ló w

a zat am nietylko do ubytku p rzem y sło w eg o , lecz
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można

Przy Ka?nit zważać 
datt*? aa to, aby wij- 
szyn a nabytą zdstała 
wnaszycb sf ta ia c b .

Kasze sbłady po­
znać nożna po #• 

bocznym znaHn.

S i»8« (a. Tow- e!jC. maszyn do szycia
Krabów,ul. Szpitalna 1 4 0 . naprzeciw teatrn miejsHiego, 

p ili: we wszystHicb w i^szych miejscowościach.
Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazw ą „Singera1* 

w Innych składacli, są wyrabiane na sposób jednego z na­
szych dawnych systemów Nie dorównują ;me Ltoll ani 
pod względem konstrukcji, jak niemniej trwałości naszemu 
najnowszemu systemowi maszyn do użytku d omowego.

„VioUSa“ zachwycająca suknia fałdzi 
s.a, w stylu angielskim, za­

dziwiająco piękn i i najdokładniej wykoń­
czona. nng. szwy, najróżnorodnieiszy fason, 
wypróbowany krój, leży znakomicie według 
ostatniej mody. Z dobrego półsukna cz-r- 
re , bronzowe, tegetthof, rap szare, oliw­
kowe, eranatowe, także z męskich matoryj 
w deseń, t  j. w pasy i kratę, zł. 450. Z 
najlepszogokamgarnu atłasowego kolor: czar 
ny tegelthof. bronzowy tabaczkowy zł 6'50. 
Ze znakomitego najlepszego lodenu, czarnego, 
tegetthof, branżowego i modnego angielskie­
go w pasy zł. B-93 Każdą suki ię szyje się 
oddzielnie i ściśle według nadesłanej miary, 
—: nie fabrycznie. Jako miara wystarcza 
długość przodu i t j łu , oraz objętość pasa i 
bioder.

Wysyłka za pobraniem:

Z «r  grossen 5cbossea-5cbtt«idcrel
A uer, TVien 1X12 In ssd o rferg tra są eIX |2 3 -6 .

J c d j n i e  p ra w d z iw y m  icN t ty lk o

T E l i S B S f r S S O  B A L S A  UL
z zieloną •{«» Najm niejsza wysyłka 122 lub 61  tlbo 1
ką ochronną fc .ljW lłlłlbJ, patent flaszka familijna do podróay ko­

rni 5 — opakowanie darmo.
THIEntfWEGO maść centyfoliowa

Najmniejsza w ysyłki 2 słoiki k 3 60, — opakowanie darmo. Uznane 
wszędzie jako najlensze środki domowe przeciwko dolegliwością żołąd­
kowym, zga-Ue, Kurczom, za fleg m ien in , zapaleniu, kontuzyi I t p.

Zamówienia lub przesyłki p;euiężne należy adresować: *
A. THIElfY, Apteka pod Aniołem Wróżem, Pregrada obok 

Ruliitsch. S litu d  wę wszystkich aptekach._________

Po bardzo niskich cenach wysyłaai:
wyroby lniane i bawełniane, bielizię stołową,
Ozt ki. ać.a ma", ki, szyfony.

SPErYALNOŚl': ręcznie haftowane koszule od K

chusteczki do nosa. r?

2 50 wzwyż.
Ntjrzeteli iejsza obsługa; wysyłka w kiżdbj ilości zapobran en- 

za nieodpowiednie zwrot pieniędzy bez żadnej trudności.

Cmii Jfc. yfinternitz
p r H ^ a h ia  N łay  i brwełtiy 
IJACHOD, Czechy.

Prosif żądać najnowszy cennik I opia płyt najnowszych zdjęć d irao  I opłatflg
P ie r w s z y  k r a jo w y  S k ła d

fonów i
h a r t o w n y  i  t z  ó c l o w y  [228

KRAKÓW,  at. Grodzka £. {).
Największy skład Gramofonów, Fono­
grafów i walców najnowszych zdjęć.

Cztsci sKłaBśwe zawsze aa s f ła i i iG
Reparacje wy_on.się dokładnie i szybko.
Najnowszy Gramofon „TONARM“ z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami £ 5  ®lr.
G ra m o lo n y  i F o n o g r  ity  n a |n o !» .  k a n -  

s t r u k c y i  o d  k o r .  12 d o  500 .

N a jlc p sr  t  fa rb a  do podłog

ffiśśg B sE E S S

Zn n h ll.

M elina kitkach dla cbor^cb i do poruszania ręką
kupuje się najlepiej we fabryce Ł .  B a n m a n  

n a ,  W Irn  V I .  l i l l l e r g s r a e  O F .  gdyż włą
i  ci ciel firmy mając długoletnią praktykę jest w 
możności polecić kaudema odpowiedni |fotel i rę- 
esy es to, źc wózek odnowie swemu oclowi. — 
Firma ta polecaną bywa prt»z powagi lekarskie

W y d a j n a /

hygieniczaych

jest dostawcą wielu szpi tali wojskowych . ustr. 
i cywilnych.

"W y trzy m a ła  ! IS lega r o jm
W  u ż y c iu  n a jta ń sza  !

W pismach naukowych, z powodu swych

Srzymiotów z uznaniami wspominana.
. skł idzie utrzymują w Krakowie Reim i Spółka, we Lwo­

wie Ufred Boacook, w oświęcim-u Jakób Tobtas, w k o ło n m  
S. i RI Feldmann, \Ył. Brach w N olym  Sączu S. l iohtmann, 
w Przemyślu lgnacv Wohlfeld, Jan Mtrtynowłcz, w Żywcu A. 
Waniel > Paluszkiewicz, w lhuhobvczu 11. Kranz, w ‘jaort- 
kowie Lnu. Noss, Mościska M. karapf. Krzeszowice 1. Edel­
man, Limauowa Zellner, Sniaty i M. Auerbach, Stanisławów

H. W. Yogel.

Kupcy, restauratorowie, kołsktonci 
leteryjai, trafikanci, ogółem wssyw f  
prowadząey Interes otw arty i re- 
flektniący n i  codzienny zarobek 

poboczny d e  30  L e n  m 
zechcą swój adres nadesłać pad 
,,0. B. 12“.  Berno (Morawy), poste 

restante.

Hto ebee pU tfobrąl l i ­
nią htrtatg ę«vtoSsta.
ten się nio z»v  a< ale żą­
dając herhatę Berling 
1 z  R ą c z k ę  po K. l . i t  
za 1-4 fuuta, -ryo«_-ną zai 
jest G o n a r  po K. 17# 

z Magazynujitr,iiszft tsiossseo
w Krakowie. Bynok 34.

280 gnlUeadt? miesięcznie
mogą zarobić osoby hażdegi stan  u, 
posiadające pewne zdolności kapi e- 
''kia, f rzez sprzedaż artykułu, kt ó- 
ry każda rodzina chętnie nabędzi o. 
Nie losy loteryjne ! Zgłor-Mnia po 4 
K .  V . 4 3 1 5  Rudolf Mosse. Ciii n 
a. Rl, 393

Piękny  biust.
Bujne piersi w prze 
ciągo S  i r  i c s ię e y  

przez (Pigałki wscho­
dnie) p i i . u a  j b s  

t a l e *
jedyne, które roz­

wijają piersi, 
wzmacniają je, 

przywracają m ło ­
dość i użyczają 

powe.bnejpełnośoi 
nie szkodzące 

wcale zćrowiu.— 
Pod gwarancyą wolne od arsenika 
Prze« g osne powagi lekarskie uzna­
ne. CałLowlta dyskrecja. Pudełka 
ze sposobem użycia opłatnie za na­
desłaniem K lub pobraniem

poczt. K. h-75. (1644—13
i.Ratieyii|ii(l|»z P^ryi.
S k U . l r :  PRA(M , P r Vitek dk Ca 
W aseirgasse 1!). — BfTDAPEST

^ b p b e n i
pr.’ wdtnym dla cmr
W c//b n» następstwa 
h  m łodości  iest
Slner

Refau’a
J/c,., ona wJa^aa

Cona K 2 P°lskie'

PcsnuMwam Jlganei
do pizyimowanir z a m ó w ie ń  aa 
wsprniale wykonan e i wytworna 
dzieło treści raligijaej, które sprze­
dawać się oędzń na raty. Zglosz. 
pod F  T. Ial3  Rudolf Moss# C .lu  
3H9a Rh

O b im ir  - ło : - _ f  Wola m ia la -
cka i Mielec, potrzebuje od 1 lip® i

c K o h o ta a
kiawilera i o stół. Odpisy świadectw 

oe uwEględnionycli pozostaua bez 
dpowiedzi.

8 .F A W Ł 0 W S K I
KRAKÓW, RYKEK L. 18.

poleca swe znakom 
te, przez, hafciarnlo- 
p-sc cwDie krawiecki 
wypróbowane maszy 
uy do szycia i do hśi 
tu, którym żadne i na* 
dorównać nie mogą. 
Niezrównane w sty- 

diu i niedoścignione w hafcie. Zą- 
eajcie cenników

Pokój.
Mały, bez mebli zosobnJM  

wejściem potrzebny jest od 
I  go ewentualnie od 15 Maj*. 
Łaskawe zgłoszenie do Admi- 
nis. „Głosu Narodu* dla G. 15.
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Z A J T Ł A P  P U E R W S Z O R T r r .  w S y s tr a n  F lu s s  oćLaewia, w a rya tK o

Z y g m t i a ł  ł l i j s s
Ce i k.

„System Flessa“
Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia
G ARDERO BY, UNIFORMÓW, FIR A N E K  * M A TE.IY J  

W SZELK IEG O  RO DZAJU CAŁYCH I  PO PRUTY €11.
Własne składy fabryczne: Kraków: ty1 ko przy nlicy Św. Krzyża 1. 7. LWÓW:

ulica Sykstuska 1. 2.0 obok c. k. głównej poczty, ul. Batorego 1. 20. (Hotel Sanki).
' reszt u«a-ać na »i'a firmę-) specyalhość i Che»'czne czyszczenie na sucho i farbiarnia sitkiem jed-tabnycii wszelkiego rodzaju. ML. Pnr? uważać imoję firmę.

Błocenia 2 nrowir «vi wYkonuie si* aknajstaranniej i jaknajtanisi. — Największa fabryka w tym zawodzie w Galicji, Cz-chach w Jorawii I na Siąsku. -  Fabryka w 8ernie. — Proszę 
|i« unikniscia nadnżyci . iadnie uważać oa moją firmę. Welkie uzn an a  z najwyższych sfer arystokratycznych i ofice. ikich (Austro-Węgier). — JfAfir.1 Na wszystkich z mojej fabryki 

czyszczonych i farbowanych przedmiotach znadują się kartki z ceną fabryczną 1 uprasza się tyl^p za 0kaz.niem te.ik artki zaptHr.io.________________________

- U j O M M N

f  i Fabruka organom i harmoniur
id Beutitscbeinj (DoraiD|. 

łano w reku 1827 dastarcza własnego yrobu w Instrumenty nrganewe z nailcjszes nrzędzeaien paeunaticznen,

n  K. Osussera I
i

ariz hamoninn dla szktt 1 do użytku denowego.

5000 zegarków gratis
btt)i| wysyłam każdemu mer żiduj dopłat! darni I spłatali! 1

karon 
Budzik 2.40 
Tarcza świec. 8.— 
z biciem wlez. I — 
zegar kuch. 8 —

koron 
J. Budzik 6. — 
z bieien. 8.— 
z muzyką 10.— 
6 walców 12.

koron 
Zegar w tchadl 
70 ctm 7.—
z biciem wież. 9.— 
z budzikie n 10.

t, koron
£®sk.-PateDt 3—
”lebr. Jl.sk. 6.—

Ro;k. 7.— 
rsbrny, pod w.
operty g.— z muzyką 12.—

jty g ina lny  Omegi, Scbsufb aa . *a, C-i shiite, H elios, Anialfą c. k. urzę- 
«ow nie koat rolowane “»d K. 13 —  jak również złote I srebrno przod-
.  mioty po oryginalnych cenach fabrycznych.
^  tnl i gw arancja na piśmie W ym iana dozwolona lob zw rot pieniędzy.
* ax BChnel, Wien iV. Mar|areteostrasse 27|52 we własnym ud.

Poważniouy taksator 1 rzeczoznawca. Największa 1 najstarsza fir- 
^ ^ e a to ż o n a  w  r. 1840. — Katalog z 8000 rypinami darmo I opłatnle.

. pod Padnoitm
« ajs tv  rze, zaszczytnie znane uzdrowisko i stacja klim aty*2***.

( Sezon od 15 kwietnia do lo września. .
bliższych informacyi udziela chętnie. or«sz wysyła pros-l 
PĄkty darom i o płat nia ZARZĄD.___________

Z najwyższego polecenia Jego Ces. i król. Apostolskiej Mości.

_ . u*nane za najlepsze
nowo ule- 

Peionegu systemu try 
bikc ^ego „Agrikola"

B tatow ie p łu g i ,  Bro- 
W alce, Kosiarki do 

Wawy, konie yny, Zn»- 
B Wiarki do zboża,
"Wtrza* ic-b siana. G>-a- 
®**rki do siana i zboża,

glomy i sian; .
bocznie do owocow 

winogron, Hydrauliczne 
P"«»y, Gniotowniki d 
^łuiogłon, otrywacze

*ilfr. ^ >n’ do Urcia OWoców. Sikawki do winnych latoroślnych rosJJa, Przyrządy do sasiem a owe a p w i jar.yn . MŁOCARNIE 
iJLatePt* łożyskami wpfeczkowemi samosinaruj^cemi się do ruchu re^z- 
citóo kleFat? 5 eS0 i motorowego, K ie ra ty  po xsz»ne silę zwierząt po- 
S faa  ć? czyszczenie zboża, Trieury, Łuskacze kukurydzy,
n z pat. łożyskami waleczkowemi i samosman acemi s i e _
Darl« ? * „obód> R ^-k jruw e b u r a k ó w ,  r ń t o p n i k i ,  K o o io łk i do
ł<ivreeiua, Oszczędn; 'ciowe piece koc:olkowe, Obrotowe pompy do gnojówki * 
n*c^2 j St • lnE0 " “ ayny r iim cze  najnowszej sometrokcyi odznaczonej 
g r o d a m i  wyra- fc* I f a u f a - ł l ,  I N ż* fabryki m ^ zy n  roln. odle- | 

1% dostarczaj J  U* j l i H j l 3 n D  I /A A . warnie żelaza i kuźnie par 
za^ e u i i  18;2. W ie d e ń  2 [I T u b  o r e t r a r *  o 71 . 050 robotników.

iznac 2 bjH w ę  ,j  niż BO1! złotymi, srebrnymi medalami etc. 
rne ilustr kaw ogt bezpłatnie. Zastępcy. odsprz Bdawcy r oszukiwan'

XKPI. c. k. boferja państooiDd.
na wspólne dobroczynno cele wojskowe. Ta loteria pieniężna, jedyna w 
A nstrji prawnie dozwolona, obejmnje 18,390 wygranych w gotówce, w 
łącznej kwocie 513.580 kor

Główna wygrana O f i f i  f i  I f i  koron
wynosi: fa V V )V V w  ąr gotówce.

Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 14 Maja 1908. 
C ena lo su  4 k o ro n y .

Losy są do nabycia w oddziele Loteryj państwowych w Wiedniu I I I ,t  
Yo’.dere Zollamtstrassa 7, w Kolekturach loteryj, trafikach, w urzędach 
jyjdatk. poczt, telegraf, i kolejowych w kantorach wymiany i t. d. — 
Plany gry dla kupujących za darmo. Losy wysyła się bez opłaty porto-

( O d d r . t o ł  U o t e r j  p a ń s t w . )
ryum

Z  O . K .  D y r e k c j i  I i o t e r y j l

Granit Prii na wjit. iniatowij *  PafRuiSI 
K w l z d y  

f lu id  r e s t y t u c y j n y
Uoda da nyc^koRi. Cir i DaizUM.2‘81
Przeszło 40lat w stajniach dw* 
skieb i wyścigowych w użyciu, d- 
wzmocn. przed i po wielk. biegach 
przy stw. iv n. sL„wów i'd . ozyn 
zdolnjm aen.c, do nadzwyczaj 

nyob biegów trenii gu. 
Kw izdy flu id  resty tueyjjm y 

jak oebuny winieta i opakowanie 
onie zastrzeżone. — Prawdz. tylko 
irPk  umiezczoną narką ochronną 
I *  b. w sptekacb i drogueryach 
ustr. cenniki dermo i opłatme 

kjad główny F ram z jJo h . Kwizdm c. i k austra-w ęg. król. rum. 
Leiąż. bułg. Dost-lDwor. — Aptekarz obw.. Korne, ubu .g  bei Wien.

C r
Maszyny 4o robót trykot, ręczno lub poruszano motorom
przepysznie wykończono, do wsze lk eg^ rodzaju przedmio­
tów trykotowych jak pończochy, skarpetki, .ętawiczki, ka- 

łtaniki, bielizn:- i t. p. ze .znanej fabryki maszyn
Edward Pnblcd ł  (o ‘ o r(S zw a jc a ria )

Grand prbr Paryż 1900 
Grand prix Medyolan 1906

Główno zastępstwo: J. Gicdion Vficn IX, Kobngassc 3.
Odsprzedawcy i agenci na debrą prowizyę poszukiwani! 
Pewny zarobek w każdy m domu.

■df

Taniej nii wszędzie
znakomite płótna huciyOskłs

B ł E l i m  S T O Ł O W A  i w szekie inne wyroby tkackie.
Również silne materye na ubrania dl* każderto stanu i no 

każdy (1543
Polei Szanownej P. T. Publiczność. Tkalnia

„pod '.pieką Najświętszej Rodziny11 
obo Krosni (Gabi ya);

I bceną na żądkitie gra__ i franko.

i m a i i i i M  Zalifea Zdrojowo- Kipitlo-iWOulCZ *»1 Mmi —
(S tacja  kolejowa Iwonicz w fiallojl).

N a j s l l n l e j M a  f  > e s a w a  ^ ■ n o - j o d o w o - b r o - i w w a .  Od­
da,.ma stwierdzona jej skuteczność we wszystkich p .atac ach eołzów 
(serofulosa), w chorobach kości, jam y nosowej, us* y skóry i w ogóle we 
wszystkich chorobach wymagająoyue p.zyopieszania odno wy materyi Le­
czenie oitopedyezne i masażowe Inlialatorya systemu „ W a'denbu|ga“ 
i cyriemu „C ura“. Kspieie w gorącem powietrzu systemu „Polana11, 
tadaież sztuczne kąp-ele gazowe.

Lekarce zakładowi: D ou-int D r A m k o n i U a b rę s ^ i w s k i  z e  
L w ow a i D r J iu lU * . u t a n i u e w k i  z  K i  -a k o w j, tudz.eż 6 leaa- 
rzy wolno praktykujących.

V7 sezoale I y*1 ‘“d 15 mi.ia do 20 czerwca i w III-im  od 20 sier­
pnia do końca września mios z! ,nia zn .cznie tańsze. — [■'. •oimonia od 
taksy na poartr.wie świadectw ubóstwa uda ela się tylko w I  i I I I  sezonie, 

tfrządzer e zakładu w-zo owe, osV'ietienio elekftyafte wodooiągi, 
kaplica zak.adcwa w której odprawia się •odzienuie Mac a św.

Zitnuówienia nu ni.»“ suuuit, wouę mineralną, sól, ług i m uł pizyj- 
. uje i wszelkich wyjaś.^eń udziela D  .'. k e jo  Z a k ł a d u  Z d ro jo T .o -  
1 ’“filCWJL.O w IwoBlIJZB. 60

Damo i op łato!
wyżyłam k a ś d e w n  
mój wielki polski, l a -  
ga o ilustr. katolaz 
główny z przesaao 
3000 rycin, douko. a- 
iych instruiuentdw 
muzycznyoh ws. ni­
kłego rodzaju. C. i k. 

dostawca Dworu
Jtanns Konrai

w ysyłka iaitnim K rtśw  
■uzyoznycb.

Briix nr. 477
(Czechy). Skrzypce rzkolno po kor.
4 80, 5.50. 6.—. Do tego sm ycok 
skrzypcowy kor. —.80, 1.—, l.jp  
CytrT Harmonje itd. na
Żadnego r y zy k a l‘ Wymiana i n z e m
lab zwrot pianlydzy. (UD

zdolny
subjekt

cukierniczy do ciast i pierników po­
trzebny do fabryki wyrobów cu­

kierniczych 
JOZEFA SIE RMONTOWSKIEOO 

W KRAKOWIE.

Lokal
na pa ierze z portalem przy 
nhcy Brackiej 1.11 składająęy 
się z dwóch większych, trzech 
mniejszych ubikacyi, piwnicy 
jednej na razie, nadającej się 
na handel win, handel korzeń' 
ny itp. jest zaraz do wynaję­
cia, Wiadomość w handlu E. 
SM1DOWICZ Kraków, Rynek 

Linia A—B.

M ężczyzna \ 50 kilko-leta
chce poznać w celu zaślubienia sio, 
o so  wę religii rzymsko-katodekiej, 
pobońną, która miłuje jedynie zyc,; 
domowi

Łaskswe zgłoszenia pod uare- 
sem: Za okazaniem kwitu insera- 
towego J  WŁ Administracja ,.Gło- 
suNarodu11 Kraków.

NAJLEPSZE HY6IENICZNE 
p a h v q k i f

m m  ciunoufE
00 ccuiw iihhthrutcii -  roinug 

Reim I Spófba
Kraków, Rynek HuU'Ly LiniaA-B.
CElilill Dltunir WTIUM DTUICTK

OGŁOSZENIE.
W inn  d o  m s z y  Aur. dostać mc 

żne u Km Piotra Kraweoza w Ef 
nutzowcacb p. loo© Szepes m 0 ac 
W ę->,

S to ło w e  wisi 10 od 50 b., 60 b 
70 b., 811 b , i 1 EL btor.

I ro k n J  M m o r o i u y  od 1 K
K. 30 b , 1 F  óO i ,  2 K. i 

R  utcr.

T  & Ł
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F A M ’ OLEJNE
do użycia gotowa szybko schnące, do poma’o- 
wam- werand, altan, [ogrodzeń, sztachet, scho­
dów okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, wo­

zów, bryczek, tarantasów  i t. p.

FARBY LAKIEROWE o  PODŁÓG
Glazury do podłjg
H a g ę [ f r a n c n s k ę i  w o s k o w ę  

oraz „Pcrket Ro 
se do Posadzek 
i Podłóę—Szczotki

§ RSIfl) EtSPO bH fi ©
B Y 5IM K JUZ 2 7 , K R A K Ó W , Ł U T IA  A R

polecają po reaaeh najumiarkowańszych

bakier^, Sreaty i Pasły
do odnawiania i odświeżania żołtyoh 

popielatych i czarnych bucików.

f awa T taai?. i^a'4lety p lłljl
1 wszelkie inne przybôy w na]w nyberze.

Papier, lep i trzaski na raiLpny. Naftalina 
Liście paczulimi kamfo.a rzecisi mo­
lom. T y n k tn ra  n a  p lu s k "  y.

PŁASZCZE ii UMOWĘ, ÓŁ.łriZCZE NIECHŻE 
M AKALfE PRZYBORY DO RYBOŁÓW­
STWA wNAJWIPKSZYM T^YBORZE BALO­
NY i P IŁ K I GUMOWE. KULE i KRTJLLE.

HAMAKI
dla dorosłych i dzisci

NOWOSC „ D IA R O L O "
nr nowsza g r i  i zabawka.ntfrauio odtotowe

■Mfkr. — i
Lakiery na kapelcsze

F A R B Y  
d o  f a r b o w a n i a  m a  t e r y j  
F J Z R B Y  do PIÓFL'.

„FOOTBA££“ ,
piłki nożne. 

K B O I Z I E T Y

Przyrządy gimnastyczne 
osrodowc

Cement, Gips. Wapno 
Łydranlicztle

Płyty łlozacyjnr, — Antfmerulioi.
C arbofinem a — T ektury  
sm o ło w e d o p o k r p a n ia  
dachów  Sm oło  w iec gm- 

zow y i  drzew ny.

Farby do fasad.Proszek na owady .Zzrticrlin1 i .Uwiera1 
Proszek pcski na ragę. Rozpylacze di tro 
szku. Środki pueGiw myszon i szczurom. Farby na dach/.

LINOLEUM. CERATY.
ROGłÓZKI CHODNIKI PRZEDŚCIÓŁKI

W iO S O » i »0
luzM i halki o  najśirież-
fzijch fasonacii jedipabne 
Btefaiane i btatpaloce.

M J E Y E R & S p ik a Hraków.SnkUttttlce 
Kr. 12-14.

Wyroby rymarsKie i siodlarsl(U
Uprzęże, siodl0., kufiy, torby, D0' 
cesery, portmonetki, etui, torby 
myśliwskie, piłki nożne, paski do 
gimnastyki j t. d. poleca po c0* 

na-.di najtańszych
Z .  P  i  O T  R  O W  I C  Z

Kraków, FJoryańska 8.

Z a r o b e k

dla wszysticict. 
zaw jzr i wszędzie

daje Pierwsze galicyjskie przedsię­
biorstwo domowych rohót pończo­
szkowych na, płaskich maszynach 

do plecenia
L I B A L  i  S p ć ł k a

zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowie 

ul. Kochanowskiego 39 7 
(od 1 maja ni Grii decka 39/7  I p ) 

SYrod wicjie|.sz>nh 
maszyn i inaterjałów.

Bezpłatna nauka_ 
we Lwowie i na prpwinrvl. 

Zadajcie wyjaśnień.

JED7YA W KRA.JE

S f e B R Y K A  1 - A S a W
EUłs* ń f  ,•> fc

I g n a o c g o W sK& sr iM.%
JritiiY łie vl. KfetADic2.il L

t

Zakład artystyczno 
kamieni arki i hudo^
Jozefa KULESZY

naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi< lki wybór goto- 
wych pomników ? pia 
s.owoa gran itu im ar 
muru. Pi dojmuje się 
wykonania grobcW 
w miejsca i na pro-. 
wir.oyi. Telefon 759

„CkronsictoHoji" i

i
I

Wohjrottile aaflsfiowany, n i g d y  n i e r i l o ć c i g r c i o n y ,
s k u t k u j e  Z A C H E M  L I N  mczywitcic z iaw iwająca

3 0 ®  P R Z E C IW  W S Z E L K IE J  P L A D Z E  R O B A C T W A . O ® ®
Do nabycia tylko we flaszkach, nigdy zai w tubce, gdzie wyrieszoee są p iasty Zacherls.-»» i

W mojej pracowni snutej gam 
jk u n  udzielam UKcyi Kroju | Szewskiej

systemem francuskim, najświeższym 
wiedeńskim, oraz n a u k ę  s z y c ia

„F l o r  g“
KRAKÓW ul. Podwale 1, 10.

Panienki zamiejscowe znajdą umie 
szczenie.

w ulicy Floryiińsliiej otco- - 
rzył nową filię w vJ. Szewskiej

1* 1 5  (parter) P"d nazwą
„ S i e r e o c j E o f t J 1 *

w której m< żua jeszcze oglą­
dać przez kilka dni — na o- 
gólne żądanie — w całym 
swiecie podziw wzbudzające 1 
olbrzymie podziemna adtls- 

berskie
G R O T Y

zwielzani pracz tuuutón categu iniata
$  Chrcm ofotoskopii a Ł f i ^

(parter) są obecnie wystawione
„WieiKie Manewry

(esa-sK5® w  Czechach’*
Zwracamy najupi.iejmiej nwagą że 
filia „Chromo fotoskopn" pod nazwą

,S te re o > g lo b ‘
znaj łaje się wyłącznic w ut.

iispzliisze i Sylindrj/
V poleca-

B o le s ła w  W ie r z e js k i
KRAKÓW,  RYNLK GŁÓWNY
LINIA A-B, RÓG ULICY FLOHYAŃSKIEJ

Tanie oz oskie

’> kilo, świeżo d a ru  
I. -.'••iii), Icytszu K. la. 
i, darte, i o i .  ’8, 2i, 
i>,uch , darte, II. 30, 86 

W ysyta o; .itme^-sa pooraniem. 
Zwrct lub wymian* doz wołane *» 
zwrotem pdr a. — Hmedict S  ichsen

bnleżi -liało.

Nr. a84 Pilr^T, Czerny

m

i. 15 parter.

D K IiA C H  do A M E R Y K I .
Przeprawa pasażerów do

Kanady, Argentyny \ Brazylii.
lejądae poucaerna. — Korespondentka wystarany.

7 a lo k  <£c Gomp.
HABJBURG, R .IB 3I8E N  8 0  g. mu

Korespondencya we wszystkioh językach.

IŁ Teleszn.CKa
w KRAKOWIE przy ul. Szewskiej i. 10 I p
Poleca : Kompletne urządzenia sa­
lonów, sypialń, jadalń, stylów , ser­
wis, porcel snski s tadająify tię  
ze 134 szt., ki Ł tor i>. i sekretarka 
(eut) dywany pęjskie i zwyer., 
pianino, fortep an libliotek.. biura, 
obrazy MateiLi i Ko ,saka l l®R;erye, 
srebro, kandelabry, lamp., 1 różne 
sprzęty mak 1 zwykle. Ołtarz i Ta- 
bernaeolum ztooone. T ie le  obr ińw 
olej., FioH trmonia 4 gZos. fir. Sch.e 
demayer ytu^-tg-rt. Powyżenc p ljn i 
a i t t y  pray/m uje s ię  w  kom ir

Szpsta;i z SSrz
najlepszej jakośoi w paczkach po- 
człowych (Postkolli) frenko do ka­
żdej stacji pocztowej 6 kor. za pu-
braniem Ciemcn; TrcVisini, Gór*

R o u t e r y

wszystkich systemów tp r a e -  
d a j e ,  w y p o ż y c z a m ,  n a ­
p r a w y  u k n t M j n l s w .  

Kraków, Br-oka 5.
St. ŁcŃdakowAl 

mcrhanłk

Marka ichronaa
„K®twieaM

Lininsnt Captici coicp,
ąpł—■»

Pain*Expellerul
nat powMMkaie —u a jako wy- 
i ilsalta, Mit ndalflr^JM* ■>- 

eloraala; i ł  aabyna wo «yal 
tl" ich aptokaoh , j  mam 10 YaL. 
K 1.40 i •  Ł«A*rz7 W nis 
.łowtzoonnio alabitaa^e krodkai. - 
momga aaloiy prayjinoii^ tylks 
bu*olki okygfaaa1* i r pudełkf^j z 
aaazą oohronną l i d  „katwloąH, 
wtorfoip “ ?4 pow ii* io aią 
o^rayauła w y iib  orygiaalay.

Ap o h a  B r .S h k '  ta 
p o i  „  - ło t y n  h r a n M w / n d v .  

u lla *  U ib le ty  
V a I  nowy.

' f
Magazyn A. 6 . €,

k u p u jo y  » p P » d l j F
przyjmuje w K ^ ils :

ftatyKi, n ł c j  i w i l  
■tyWML

1 K a U f  «L  *w . A i a j  1. 6


